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Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura ređakoyi: ul. Sykstuska |. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. | w południe, 
Biura administraeyl: ul Kopernika i. 7, pare 
ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do gods, 7 
wieczorem bes przerwy. 
Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi : 


we Lwowie : 


na prawiney! i za granica: 


miesięczni: 2 kor. 2 kur. 50 h 
kwarta'n'= 6 7 a BO, 10 kci. 60 h. 
półrocznie 12 , yr = qN -na 


Za smianę adresu dopłaca się 40 hai. 

Wraz z , sm mód £ powieści lub 
też 3 warszawskim tygodnikiem „Ziarne* i IŻ to- 
mami roeznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 46 h. 

5, na prowincyi © . 
We Lwowie za odneszenie do domu 


90 
dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


We Lwowie Niedziela dnia 23 Października 1904. 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Gzkoły udowa i seminarya nauczycielskie, 


Na dzisiejszem posiedzeniu sejraowem roz- 
poczęła się dyskusya nad sprawozdaniem ko- 
misy! szkolnej o stanie szkół ludowych i se- 
minaryów naucz. w roku 1902/3. Dla dokład- 
niejszego zrozumienia tej dyskusyi, którą po- 
dajemy poniżej, rależy ze wspomnianego 
sprawozdania komisyi szkolnej niektóre uwa- 
gì przytoczyć. 

Niestety jest jeszcze 981 gmin, w któ 
rych szkół nie ma. Rada szkolna kraj. jako 
przyczyny, dla których akcya zakładania no 
wych szkół postępuje powoli, podaje: ubó- 
stwo gmiu, używanie dzieci do paszenia by- 
dla na odicgłych górskich pastwiskach, niską 
liczbę ludności w gminie, niezwyczajną roz- 
ległość gminy, wyluduienie z powodu emi- 

oyi i brak nauczycieli z powodu drożyzny. 
Kio jest obojętną rzeczą stwierdzenie, w ilu 
przypadkach każda z tych przyczyn działa. 
Jasną bowiem jest rzeczą, że obraz stanu 
oświaty, opierający się na zasadzie, iż każda 
gmina ma mieć szkołę, zupełnie inaczej wy- 
padnie, jeżeli wiedzieć będziemy, iż z tysiąca 
min, w których jeszcze szkoły nie ma, wię- 
sza z nioh część dlatego niema szkoły, że 
należy np. do gmin mających bardzo nie- 
wielką ludność, aniżeli np. z tej przyczyny, 
dla której w najbardziej zachodnim powiecie 
bialskim, mającym ludność liczną, stosunkowo 
inteligentną i rozumiejącą potrzebę oświaty, 
jeszcze (aga 20 gmin jest bez szkoły. 
sprawozdania rady szkolnej kraj. i z inicya- 
tywy jej, aby na poparcie oświaty w tym 
owiecie uzyskać większe fundusze, widać, 
Ik rada szkolna kraj. pełną jest troski o ten 
powiat, gdzie oprócz stosunków ekonomicz- 
nych nie bez wpływu na rozwój oświaty mo- 
gą być pewne starcia narodowe. Już w ze- 
szłym roku na wniosek komisyi szkolnej u- 
chwalił sejm rezolucyę, wzywającą rząd do 
zakladania nowych seminaryów nauczyciel- 
skich, przedewszystkiem w Białej. Żądanie 
to powtarza komisya szkolna także i obecnie, 
odząc się ze zapatrywaniem rady szkolnej 
aj., że założenie w tej okolicy seminaryum 
jest dla rozwoju szkolnictwa tamże rzeczą 
nieabędną. 
iosba sił nauczycielskich doszła w roku 
sprawozdawczym 1902-3 do 9.414, jest więc 
większą od poprzedniego roku o 637, Dwa 
ujawiska uderzają w tym wsroście. Pierwszem 
jest stosunek sii nauczycielskich kwalifikowa- 
mpoh od niekwalifikowanych, drugiam etosu- 
usk mauczycieli do nancaycielek. Bez kwalifi- 
sig było w r. 19023-3 nauczycieli 133 (mniej 
o 24 nik w roku poprzednim), liczba jedna 
mauozycielek bez kwalifikacyi wzrosła w tym 
roku o 9, tj. doszła do cyfry 904. Przyczyny 
tego sjawiska nie tyle należy szukać w nie- 
dostatecznej liczbie kandydatek opuszczają 
cych seminarya z egzaminem dojrzałości, ile 
wnie w tem, że kandydatki te nie chog 
zazwyczaj przenosió się na wieś. Z tego te 
wodu skutecznym średkiem zaradczym by- 
oby nie tyle zakładanie nowych seminaryów 
śeńskich, ile możliwie najenergiczniejsze po- 
ierenie kursów wakacyjnych dla nauczycie- 
ek bez kwalifikacyi lub obmyślenie innych 
odobnych dróg przyjścia z pomooą niekwa- 
Mikowknym siłom nauczycielskim w nabywa- 
niu wiedzy potrzebnej do uzyskania kwal fi- 
kacyi, rada szkolna kraj. słusznie też zwraca 
uwagę na te kursa wakacyjne, doskonali je i 
powiększa, a usiłowania jej w tym kierunku 
spotkać się muszą z powssechnem uznaniem. 
Stosunek pauoczycieli do nauczycielek jest 
dragiem sujawiskiem, które przy ocenianiu 
stanu sil nauczycielskich wywołać musi po- 
«ważną dyskusyę. W roku 1902 3 ogólna liczba 
maaczyciaiek 4.832 przenosiła o 250 liczbę na- 
mozycieli: porównywując jednak stosunek 
+en w ostatniem pięcioleciu, dostrzegamy, że 
w ciągu ostatnich pięciu lat przyrost sił na- 
mozycielskich żeńskich był dwa razy wię- 
kssym niż przyrost nauczycieli. Zjawisko to, 
jeżeli zważymy, jakiem jest obecnie położenie 
materyalne nauczycieli i jak częstą wskutek 
tego jest dezercya ze zawodu nauoczycielskie- 
0, nasuwa pytanie, czy nie jesteśmy po- 
chwyceni przez proces, który szkoły nasze 
ludowe odda w ręce kobiet. Komisya szkolna 
mie rozstrzyga zasadniczo problemu: o ile 
jest to dla szkolnictwa ludowego korzystne 
ab nie, a wypowiada jedynie zapatrywanie, 
że pożądanem byłoby, aby rada szkolna kraj. 
pod ięła ten preblem ze zasadniczego stanowi- 
ska \ we właściwy sposób Zebrała i dostar-, 
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GABRYELA REUTER. 


liselotte. 


Romans 


(Cigg dalszy). 

Próbował żartować, lecz Liselotte zau- 

ważyła, że poruszenie tego tematu bardzo go 
0. 

w Wawrzyniec zwrócił się wreszcie do kony 
i mówił cicho: 7 

— Zmalazla go ona w Peiestynie oiężko 
ohorego, niemal bez przytomności; pielęgno- 
wała go jak siostra, a gdy tylko wyzdrowiał, 
garaz go odjechała. Potem nie spotykali się 


już nigdy. l 
śmiechał się. - , 

Liselotte zaś siedziała w milczeniu, po- 
grążona w bezbrzeżnym bolu. 

w tydzień potem przyszedł Wawrzyniec 
do pokoju Liselotty. Czoło miał zroszone po- 
tem, twarz zapadłą i prosił ją, aby mu po- 
wróciła wolność, 


czyła materyału do dyskusyi, a tymozasem 
dcbrem byłoby powiększenie seminaryów na- 
uczycielskich męzkich, którego domaga się i 
rada szkolna kraj. 
Siły nauczycielskie, dobiegające w roku 
1902/3 liczby dziesięciu tysięcy (obecnie już 
przeszło dziesięć tysięcy), są armią pracowni- 
ów bardzo poważną. Pocieszającem jest 
stwierdzenie przez radę szkolną kraj., że za- 
chowanie się nauczycieli było poprawnem, że 
przypadków postępowania dyscyplinarnego by- 
ło niewiele, 
gorliwość w pełnieniu obowiązków. Za wy- 
kroczenia jednostek nikt nie może winić ogó- 
łu nauczycieli W wystawione tema ogółowi 
nauczycielstwa przez powołaną do tego wła- 
dzę świadectwo wierzy też z pewnością spo- 
łeczeństwo. Komisya szkolna uważa atoli za 
potrzebne słów parę powiedzieć o fakcie, któ- 
ry zaszedł, a przez całą opinię kraju uważa- 
ny był jako zły. W lipcu odbyły się we Lwo- 
wie dwa wiece nauczycieli, na których ode- 
zwały się hasła społecznie szkodliwe, otwar 
cie i wprost sprzeczne z uczuciem narodo- 
wem. Za zdania i głosy jednostek nie można 
czynić odpowiełzialnym ogółu nauczycieli. 
Wszelako nie można widzieć baz wielkiej 
przykrości tego faktu, że w bardzo licznem, 
prawie tłumnem zebranin nauczycieli nie pod- 
niósł się ani jeden głos, któryby te hasła od- 
parł i przeciw nim nie zaprotestował. Komi- 
sya ma przekonanie, że ogół nauczycieli nie 
podziela tych dążności, że je owszem uważa 


żę |ze złe, a milczał z powodu tego szczególnego 


psychicznego stanu, jaki 
zebraniach widzieć się daje, a jest chwilo- 
wem wrażeniem, opanowaniem tłumu przez 
jakiś głos śmiały i narzncający. Nie można 
jednak wstrzymać się od uwagi, że z samego 
rozeznania między złem a dobrem, dla naro 
du szkodliwem lub pożytecznem i z samego 
uczucia narodowego, nauczyciele zebrani na 
owych wiecach powinni byli wyraźnie wystą- 
pić przeciw tym hasłom i je odeprzeć. Komi- 
sya ma sobie za obowiązek zwrócić uwagę 
rady szkolnej kraj. na ten objaw, a wyraża- 
jąc przekonanie, że ten duch rozkładu i prze- 
Gzenia nie jest duchem nauczycieli, ale tylko 
wichrzących między nimi agitatorów, wypo 
wiedzieć zarazem przekonanie, że rada szkol- 
na kraj. ma być nietylko przełożoną władzą, 
która nagradza lub karze, nietylko tą większą 
siłą, której jednostka mechanicznie ulega, ale 
tym wyższym wpływem moralnym, tą wyż- 
szą powagą, na której opinię jednostka oglą- 
da się e ufnością i baczną uwagą. nawet 
w tych przypadkach i czynnościach, które 
nie podlegają ściśle urzędowemu ocenieniu. 

O sprawie nauki religii komisya szkolna 
powiada, że z boleścią czyta się ten ustę 
sprawozdania rady szkolnej krajowej, w któ- 
rym stwierdzono, że „o ile idzie o regularną 
naukę religii, stosunki szkół naszych, nieste- 
ty, me tylko nie wykazały żadnego postępu, 
lecz zmieniły się poniekąd na niekorzyść . 
Sprawozdanie przypisuje ten nad wyraz smu- 
tny objaw brakowi księży, objawiającemu al: 
we wszystkich dyecezyach. Gdy przeto przy- 
czyna tego niedostatku tkwi poza szkołą i jej 
administracyą, wypada tylko ograniczyć się 
do wyrażenia pewności, że władze szkolne i 
nadal, jak dotychczas, doznawać będą naj- 
gorliwszego w tym kierunku poparcia ze stro- 
ny duchowieństwa i że wspólnym usiłowa- 
niom uda się usunąć najdotkiiwszy — i naj- 
głębiej w skutkach swych idący brak, brak 
regularnej nauki religii w naszych szkołach. 
Ten apel do duchowieństwa jest tem ko- 
nieczniejszy, że wedle spostrzeżeń wszystk'ch 
członków komisyi, nawet w tych szkołach, w 
których reiigii uczą księża, nauka nie odby- 
wa się regularnie. Komisya zauważa, że stan 
obecny musi być gruntownie zimieniony, że 
choćby z ofiarami pieniężnemi (nauczycielom 
należałoby przyznać reimuneracyę za udziela 
nie religii) należy wszelkiemi siłami dążyć do 
zapewnienia regularnego, skutecznego, przy- 
stosowanego do warunków, szkoły nauczania 
religii. 

Co do seminaryów nauczycielskich komisya 
zaznacza, że nie zmieniło się niestety nic od ubie- 
głego roku Stosunki, wywołane niedostateczną 
liczbą seminaryów, są wprost opłakane. Nie- 
dobór 160 sił nauczycielkich rocznie odbija 
się tak w istnieniu szkół nieczynnych z po» 
wodu braku nauczycieli, jak i w owej znacznej 
stosunkowo ilości sił naaczycielskich bez kwa- 
lifkacyi, nie mówiąc już o tem, że na tem, 
między innerai, utyka też akcya zakładania 
nowych szkół. Nie tyłko jednak potrzeba 


często w licznych 


Ona nie broniła się przeciw  ciosowi, 
który był nieaniknionym. Rzekła tylko cicho 
i bezdźwięcznym głosem: 

Musiało to przyjść, musiało... 

Wzięła jego głowę w swoje dłonie 1 po- 
całowała go w czoło. 

Wawrayniec ujął ją za rękę: 

— Będziesz mnie niena widzieć ? 

— Nie, nie. 

— (ch, Liselotto, jakże mi jest ciężko. 

— Wiem o tem, wiem. 

Nagle podniosła obie ręce do góry i mó- 
wiła głośno i szybko, jakby jej tchu nie 
stawało: y , 
Idź już, idź! Proszę cię, idź! 

— Ależ nie możesz tak sama zostać! 

— Idź! — krzyknęła. 

Poszedł. 

Ona nasłuchiwała jeszcze jego kroków, 
a gdy już ich słychać nie było, zadzwoniła 
mechanicznie na służącą i dała jej zwykłe 
polecenia. 

A potem została sama i nikt nie sly- 
szał jej spazmatycznego kania. 

. 


Altenhagen wydał okólnik do wszystkich 
członków gminy odrodzonych, aby pozostali 
mu wierni i wytrwali w jego nankach, cho- 


e nauczyciele okazywali wielką j 


| 


Rok XLIV. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATE 
przyjmują: we Lwowie: Admiris:racya „@asety 
Narodowej" ul. Kopernika 7, i tiso Sokołowskiej 
Pasaż Hausman:; We Wiedniu: Hawoustein £ 
Vogler (Otto Mass) Walfisahkgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstkdte 3, A, Oppelik Griinanzergasee 13, M. Du- 
kes Nachf.: Max Angenfeld & Emerich Lossnar 1 
Wollzeile nr. 9, Schallek Wol:zei:e 11, J. Dannenberg 
II. Praterstras:e 33, Adolf Chu awszi VI. Gotroiie- 
markt or. 18: W Budapeszoie: Juliusz Leesold 
VIL Elisabothring 54; we Prankfarole n. M.: Has- 
senstein* Yozler i Q. Daube & Comp; w Paryżn: 
C. Adam ‘ïhorowak 37 mae $- Varna Pa” >: 
w War:iawie: Reichmann & Freudler. 

ORNA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lab jego miejsce 20 al. Nadasłane z! wiersz luh 
jego miejsce 60 hal. Głłosy pabliozności 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kore: 
pondencya 6 hal od wyrazn. 

Numer kosztuje 8 h., na prowincył 10 A. 


(Numera dawniejsze kosztnią po 10 et.) 


zwiększenia liczby seminaryów ale i kierunek 
nauki i wychowania, jakie tam otrzymują 
kandydaci na nauczycieli, winien otrzy- 
maó wedle zgodnej opinii komisyi inny 
charakter. Bez zmiany ustawy, w drodze egze- 
kutywy, można sprawić, że nauczyciele nie 
będą na wsi bezradni 1 bezsilni, że nabędą 
zamiłowania do gożvodaratwa, że potrafią 
utrzymać się w warunkach, wśród których 
przychodzi im żyć, Kierunek wykształcenia 
powinien przeto być więcej praktycznym, a 
wszczepianie w nio} zamiłowania przede- | 
wszystkiem do ogrodnictwa i sadownictwa 
wydać może duskonałe w tym względzie re- 
zaltaty 

Koumisya szkolne ogranicza się do wnio 
sku przyjęcia sprawozdania do wiadomości, 
uważa bowiem ponawianie rezolucyj, uchwa- 
lonych już zeszłego roku a nie uwzględnio- 
nych dotychczas, za ubliżające sejmowi, na- 


rządami, sejmami itd. W tym względzie na 
śladują oni Niemców czeskich, którzy wpraw- 
dzie są nieco skr.mniejsi w żądaniach, aniżeli 
Rusini, bo nie żądają tak podnoko rozdiłu 
Czech, jak się tego domagają Rusini w na- 
szym kraju, — ale także pragną podziału 
królestwa czeskiego na odrębne strefy języ- 
kowe. Ze względu na przeszłość dziejową, 
oraz ze względu na to, że ludność czeska i 
niemiecka jest w całym kraju zmieszana i 
niema tam nigdzie zupełnie czysto - czeskiego 
lub czysto niemieckiego okręgu, Czesi żadną 
miarą niemogą się zgodzić na separatystyczne 
| plany Niemców. W podobny mniej więcej spo- 
|sób rzecz przedstawia się i w Galivyi i dla- 
tego słusznie pisze Dio, że pelnego rozdziału 
ani nema szczo nad'jaty sia. 

Organ narodowiecki widzi we wniosku 
hr. Dzieduszyckiego „niebezpieczeństwo* dla 
ruskich szkół średnich Twierdzi no, że po za- 


leży bowiem stać ra stanowisku, że raz 
uchwalone przez sejm wezwanie powinno być 
wykonane i że do dodania mu mocy nie po- 
trzeba go bez końca ponawiać. 


Z obozów ruskich. 


(Rusini przeciw utrakwizacyi gal. szkół średnich. — 

Analogia między Rusinami a Niemcami czeskimi. 

— (entralistyczne zachcianki Diga. — Prasa raska 
przeciw snbwencyi sejmowej na teatr ruski.) 

W artykule wstępnym pt.: „Polski sejm, 
a prawa rnskiej mowy* zajmuje się dzisiejsze 
Diło wnioskami hr. Dzieduszyckiego 
i prof. Głąbińskiego, dotyczącymi utrakwi- 
zacyi galicyjskich szkół średnich i zaprowa 
dzenia języka polskiego, jako urzędowego w 
wewnętrznej służbie tych działów admini- 
stracyi krajowej, gdzie dotąd obowiązuje ję- 
zyk niemiecki, 

Organ narodowiecki twierdzi, że oba 
wspomniane wnioski mają na celu dalszą po- 
lonizacyę(?) galicyjskich instytucyj publicznych, 
i z tego względu „zaczepiają głęboko inte- 
resy językowe narodu ruskiego i nie mogą 
ze strony ruskiej pozostać bez jasnej odpo- 


|podzielony na dwie 


prowadzeniu utrakwizacyi Polacy wystąpią z 
argumentem, że „Rusinom są zbędne własne 
szkoły Średnie, bo ruskie potrzeby nirodowe 
zadowalnia już obowiązkowy ruski język po 
polskich szkołach, a innych przedmiotów, mo 
gą wygodnie uczyć się po polsku, co nawet 
będzie dla nich z korzyścią*. Wreszcie twier- 
dzi D:Zo, że ntrakwizacya istniejących gimna 
zyów ruskich będzie służyła do ich spol- 
8zczenIia. 

Przechodząc do znanego wniosku prof. 
Głąbińskiego, Diło „z jak największą stano- 
wczością* zastrzega się przeciw niemu. Dilo 
pisze, że cesarskie rozporządzenie językowe 
z r. 1869 było „samowolnym produktem za- 
kulisowych Konszachtów (?) polityków pol 
skich z decydującomi kołami wiedeńskiemi* 
że Rusini tego rozporządzenia „nigdy nie u 
znawali i nie uznają i żądali, żądają i będą 
Żądali zniesienia go*. Natomiast domagają się 
wydania ustawy. mocą której kraj nasz byłby 
? sfery językowe: ruską 
z ruskim wewnętrznym językiem urzędowym 
i polską z polskim. 

Diło wysuwa jeszcze inny motyw prze- 
ciw wnioskowi dr. Głąbińskiego, a tym ma 


wiedzi“, 

Dito zaznacza, że hr. Dzieduszycki od- 
łożył na później umotywowanie rzeczowe 
swego wniosku i dodaje: „Będą to pewnie 
motywy dobrane w sam raz tak, aby zama- 
skowały(?) właściwy oel wniosku“ i dlatego 
tych motywów nie trzeba będzie brały serio- 
zno... „Natomiast — ncwieda Dilo — możemy 
sobie sam} dospiewał, do uzego właściwie 
zmierzają pp. Dzieduszycki, Kazimierz Badeni, 
Piniński i ich towarzysze, czyniąc tego ro- 
dzaju wnioski. Zamiary te postępują w dwóch 
kierunkach : dążą do zasy pania rys wscho- 
dniej urzędnikami polskimi z Galicyi zacho- 
dniej i dotyczą stanu ruskiego szkoluictwa 
sredniego“. 

Dia uzasadnienia pierwszego motywu 
powołuje się Diło na artykuły „najbardziej 
rusinożerczej prasy polskiej“ (do której za- 
licza i Gaz. Nan , która pisała nieraz że 
„młodzieży polskiej z Galicyi zachodniej 
dzieje się krzywda, bo z przyczyny, że Ona 
niema żadnej kwalifikacyi z języka ruskiego, 
nie chce się przenosić do Galicyi wschodniej 
ze szkodą dla sprawy narodowej“, Od siebie 
zaś dodaje organ romańczukowski: „Mimo tego 
jednak wsi to zwmajemo, że w Galicyi wscho- 
dniej w różnych dykasteryach jest coraz wię- 
cej urzędników, zaniesionych tu z „Ma- 
zurszozyzny* i nie rozumiejących ani jedne- 
go(?) słówka po rusku, a nawet w sądowni- 
ctwie, gdzie etat urzędniczy Głalicyi zacho 
dniej jest całkiem oddzielony od etatu 
wschodniej części kraju, widzimy w ostatnich 
czasach dużo tzw. ajnszubiw, Zaprowadzenia 
języka ruskiego jako przedmiotu obowiązko- 
wego w szkołach polskich będzie więc tylko 
pretekstem, pod jakim młodzi Polacy będą 
mogli utrzymywać pozorną kwalifikacyę z ję: 
zyka ruskiego... 

I na podstawie tych „kwalifikacyj* pol- 
ska inteligencya urzędnicza z Mazurów tem 
pewniej będzie zalewała nasze miasteczka 
i miasta.“ É f [ 

Diło zgodziłoby się tylko w takim razie 
na wniosek hr. Dzieduszyckiego, gdyby Ru- 
sini równocześnie otrzymali w drodze ustawo- 
dawczej gwarancyę „pełnego rozdziału etatu 
urzędniczego wszystkich dykasteryj Galicyi 
zachodniej a wschodniej" i pisze: „czego, ro- 
zumie się, ani niema się co spodziewać“. 

, Jest to stara piosnka szowinistów ru- 
skich, domagających się podziału naszego 
kraju na dwie odrębne prowincye, z dwoma 


ciaż on na jakiś czas opuścić ich musi. Ale 
dachem będzie zawsze z nimi. 
„. [ zaraz potem, nie widząc się już z 
nikim, odjechał z Dają Minstrel do Ameryki, 
, Niektórzy z odrodzonych opowiadali, że 
pojechał on tam, aby kapić ziemię pod ciągle 


| zapowiadaną a dotąd nieurzeczywistnioną ko- 


lonię idealistów i odrodzonych. 

Na zebraniach odrodzonych toczyły się 
z początku perice dysputy na temat wyjazdu 
ich wodza, leoz potem umysły się uspokoily 
i owe dysputy ucichły. 
... Próbowano także uzyskać od hrabiny 
jakieś wyjaśnie, lecz ona nikogo do siebie nie 
puściła. 
„ _ Tylko 
się do niej. 
jak dziecko. 


anna Gleiwitz zdołała wedrzeć 
a duża, silna dziewczyna płakała 


+ 
, Liselotte opuściła Berlin i z wdzięczno- 
ścią przyjęła zaproszenie Pauliny do Witti- 
genfelde. Stryj Mateusz i babka już nie żyli 
1 Ludwik był panem na zamku. 


X. 

Liselotte mieszkała znowu w niebieskim 
pokoju, spała w swem łóżku panieńskiem, ob- 
sługiwsną była przez dobrą, tłustą Gustę, 
chodziła na długie przechadzki nad jezioro 


być „niekompetentność” sejmu do rozstrzyga 
nia spraw tego rodzaju“. Kompetentnym w 
tym względzie jest wedle Dsła tylko parla- 
ment. „Konstytucya austryacka doszłaby do 
absurdu (?), gdyby wszelakim sejmom i sej- 
mikom pozostawiono przeprowadzenie w ży 
cie ustaw zasadniczych... Sprawę językową 
może rozstrzygnąć tylko parlament i przy 
tem stoi cały (?) naród agi W końca wy- 
raża Diło nadzieję, że to samo stanowisko 
zajmą pewnie i posłowie ruscy, gdy sprawa 
przyjdzie na porządek obrad plenum sej- 
mowago. 

rasa ruska niezadowolona jest z wnio- 
sków komisyi budłstowej w sprawie subwen- 
cyl ssjmu na budowę teatru ruskiego we Liwo- 
wie“. Digo pisze, że komitet budowy odrzuci 
prawdopodobnie ofiarowaną subwencyę i że 
ogół ruski będzie musiał podwoić składki, 
aby zbudować teatr z własnych funduszów. 
W Swobndzie czytamy: „Wiemy z góry. że 
subwencyi z takiemi zobowiązaniami, dhaeby 
ona była 10 razy większą, komitet budowy 
teatru ruskiego nie przyjmie. Wybudujemy 
teatr za własne pieniądze, halerzowemi ofia- 
rami. Ale wtenosas niech się Lachy nie żalą, 
gdy zbankrutuje polski teatr we Lwowie. 
Gdy tylko przestanie grać teatr ruski we 
Lwowie i wyjedzie na prowincyę. to salę te- 
atru ruskiego sejcqas wynajmie jakiemn tes- 
trowi nie mieckiemu(!), a wtedy do pol- 
skiego teatru pójdzie chyba ten, kotromu da- 
dut bilet za durno (logika hajdamaki Petryć- 
kiego; (przyp. red.). Piniński i jego przyjaciele 
w sejmie chcieliby, aby ofiary, jakie na budo- 
wę teatru ruskiego złożył naród ruski i je- 
szcze złoży, poszły na polską sprawę. Gdyby 
zarząd teatru ruskiego byłtaki, jak to przed- 
kłada komisya budżetowa i jak, zdaje się, 
uchwali sejm, to na piensen przedstawie- 
niu ruski teatr musiałby odegrać nie „Natał- 
kę Połtawkę*, ale „Kościuszka pod Racławi- 
osmi“. Ale my będziemy mieli dramat .Py- 
lawoi“ i ten dramat wystawimy”. 
| _Jak z tego wszystkiego widzimy, szowi- 
niści ruscy są wiecznymi malkonteatami, 
którzy wypaczają najlepsze chęci i najszczer- 
sze zamiary, z jakimi skorzy do zgody i po. 
koju przedstawiciele naszego społeczeństwa 
występują wobec Rusinów. Na szczęście, szo- 
winiści nie są wyrazem opinii całego ogółu 
ruskiego. 


lub do gaju dębowego i rozmyśłała uad sobą 
i swoją przeszłością. 

Miała teraz do rozmyślań wiele czasu; 
zastanawiała się, kiedy i dlaczego powinna 
była inaczej postąpić, jak postąpiła i o ile 
ona jest winną, że rzeczy wzięły taki obrót 
a nie inny. Jej myśli stały się dla niej jakby 
katem, który ją ciągle dręczył, ciągle wyszu- 
kiwał nowe męczarnie, aż wreszcie chodziła 
jak w obłędzie. Ciągle zapytywała siebie, dla- 
czego tak odmienił się ten człowiek, którego 
jako ducha wyższego, panującego nad swoje- 
mi namiętnościami przez tyle lat podziwiała 
i kochała. 

Jakieś ałe i tajemnicze moce musiały 
być w nim ukryte i długo go toczyły, aby 
się stało możliwe, że on nie tylko swoją Źo- 
nę, ale i dzieło swoje i tych wszystkich ludzi, 
którzy mu zawierzyli, porzucił i puścił się na 
awanturnicze, nieznane morze. A uczynił to 
wszystko w dobrej — lecz któż to może wie- 
dzieć — wierze, że zwraca się ku drodze 
prawdziwej. 

Liselotte nie widziała nigdy Dai Min- 
strel, o której mówiła, że właściwie nazywa 
się Meier. Ale tego, Go o niej słyszała, wnio- 
skować mogła tylko, że jest piękną i pocią- 
gającą, bynajmniej zaś nie jest demoniczną, 
że tylko ciałem, a nie duchem porwać może 


S. 14. przed trydunałem państwa. 


: ósł, od- 
pan ryowym w 
skargi kolei pół- 
atnisterstwua 


Wczoraj, jak iuś telegram 
hyła się przed trybunałem 
Wiednia rozprawa wskutek 
nocnej i połndniowej przeciw 
skarbu o zwrot procent zwłoki 
od pieniędzy pobranych nies -:nie przez 
skarb państwa tytułem podatków 1 dodatków. 
Trybunał odroczył wydanie wyroku do przy- 
szlego czwartku, a sprawa sama jest o tyle 
ogół interesującą, że wyrokiem tym orzeczo- 
ne zostanie, czy rozporządzenie cesarskie, 
wydane na podstawie $ 14 równa się ustawie, 
czy też ważność jego zależy od orzeczenia naj- 
wyższych trybunałów sądowych. 

Kolej północna, południowa i kilka in- 
nych towarzystw akcyjnych domaga się 
zwrotu odsetek od podatków i dodatków, 
wpłaconych przez nie, później jednak przez 
wyższe instancye zniesionych. W płacone po- 
datki, względnie dodatki, zostały wprawdzie 
interesentom zwró:one, ale odmówiono im 
zwrotu odsetek zwłoki od dnia wpłacenia 
pome aż do dnia restytucyi wplasọnych 

wot. Kwestya zwrotu takich odsetek kilka- 
krotnie już zajmowała sądy. Trybunał admi- 
nistracyjny, a dawniej i Se! państwowy 
stały zawsze na stanowisku, że w takich 
wypadkach odszkodowanie za narosłe odsetki 
nie jest w prawie uzasadnionem, bo istnieją- 
cy w tym kierunku przepis odnosi się tylko 
do należytości skarbowych, a nie do podat- 
ków i dodatków, normy zaś prawa prywat- 
nego nie mają zastosowania do podatków. 
W kwietniu br. wydał atoli trybunał pań- 
stwowy orzeczenie zupełnie odmienne; orzekł 
mianowicie, że państwo, względnie kraje obo- 
wiązane są obok podatków i dodatków, nie- 
prawnie pobranych, zwracać także odsetki ed 
nich stronom. 

To orzeczenie trybunału państwowege 
miało ten skutek, że wpłynął znów cały sse- 
reg skarg o zwrot odsetek. 

Toskłoniło też rząd do ogłoszenia, epartege 
na paragrafie 14, rozporządzenia cesarskiege 
(z 16 lipca br.) które uznaje wprawdzie na 
przyszłość prawo stron do odszkodowania za 
odsetki, zarazem jednak orzeka, Że pretensye 
o zwrot odsetek są nieważne, o ile odnossą 
się do podatków lub dodatków, wpłaconych 

rzed | stycznia 1904. Rosporządzenie te, 

tóre.nu nadano działalność wsteczną, wywo- 
lalo w świecie prawniczym wrzawę Że stro- 
ny prawników posypały się jak a rogu obf- 
tości artykuły i rozprawy, które przeważnie 
dochodzą do konkluzyi, że rozporządzenie, 
wydane na podstawie $ 14, jest nieważne i 
stoi w sprzeczności z istniejącemi, przez 
parlament uchwalomemi, ustawami. 

Na wniesione obecnie skargi trybunał 
aństwowy ma więc zasadniczo orzec a prae- 
ewszystkiem: czy jest on kompetentnym do 

judykatury nad cesarskiem rozporządzeniam? 
Ze strony państwa podniesiono twierdzenie, 
że cesarskie rozporządzenie, wydane na pod- 
stawie $ 14, równe jest ustawie, trybunał zań 
państwowy powołanym jest do judykatury o 
rozporządzeniu, ale nigdy o ustawie. W pode- 
bny sposób rozstrzygnął już raz trybunał 
administracyjny; obecnie do rozsą- 
dzenia tej zasadniczej kwestyi powołanym 
jest trybunał państwowy. 

Materyalnie w danej sprawie zaangaże- 
wanem jest nie tylko państwo. ale se wzglę- 
du na dodatki do podatków, także skarby 
krajowe a nawet nasz galicyjski, pomiędzy 
stronami skarżącemi jest bowiem galicyjski 
związek xredytowy. 


a 1 
Dwioccia mikondw marok 2 dymu 

Szydzili Niemcy a zwłaszcza Prusacy 
z angielskiej stategii i taktyki w wojnie 
boerskiej. A dzisiaj woale nie lepiej »: nuje 
się w „niemieckiej Afryce poładniowo sho- 
dniej* strategia, taktyka i cała przemąur”ś6 
prusacka. Prusactwo przyznaje, że ʻa 
z pogardzanymi dotąd Hotentami, Herrəeram., 
Buszmanami i t. p., to nie przelewki. Prze- 
chwalana dzielność wojskowa pruska traci 
glowę „wobec taktyki i strate "ii, celności 
i ogółem dzielności bejowej tyc' <sikich ple- 
MIOD.* 


ps 


Całem ich bogactwem są trzody wołów 
i owiec w kraju, gdzie o wc niesłychanie 
trudno: te trzody prowadzą « z sobą takše 


podczas wojny i umieją się z <m evciężałym 
taborem tak uwijać, że nietylko wymykają 
się konnym na sposób boerski oddziałom nie- 


mężczyznę. Kobiecy instynkt Liselotty mówił 

jej, że to nie nagłe pojawienie się tej dsiew- 

czyny wytrąciło Wawrzyńca s jego drogi; 
twierdzić tak, piecz ioby przeceniaóć wpływ 
tej panny. Raczej Wawrzyniec doszedł był 

w tym czasie do wewnętrznej nierównowagi, 

która na zewnątrz jeszcze się nie objawiała 

1 dopiero namiętność do Daji wydobyła ją na 

wierzch, wydobyła, że on stracił już wiarę 

do swej idei i rwał się do nowej, jeszcze mio 
znanej, nieokreślonej. Daja Lyła tylko narzę 
dziem, którem posłużył się los. 

awrzyniec próbował listownie uspra- 
wiedliwić się prad Liselottą. Ale ona widsia- 
ła w jego długich listach tylko chaos jego 
duszy i poprosiła go wreszcie, aby saniechał 
bezużytecznej korespondencyi. 

4 isal on także o roswodzie, gdyż tylko 
edna może w przyszłości życie jego dzielić, 
aja, pierwsza kobieta, która otworzyła przed 

nim bezkresne horyzonty... 

Liselotte mimowoli uśmiechnęła się iro- 
nicznie. Na rozwód zgodziła się natychmiast 
i spodziewała się. że on poczyni potrzebne 
c Aut tę sprawę jak najprędzej przepro- 
wadzió. 


(C. d. a.) 
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mieckim. ale częstokroć i to 
Niemców. 

Dowodził Niemcami pułkownik Leatwein | 
i wcale nie źle w danych warnnkach wojnę 
prowadził, uśmierzywszy najpierw  Bondelz 
wartów na południu kolonii. Ale powstali 
Herrerzy, palili, bili i mordowali, ale tylko 
mężczyzn i jedynie Niemców — wyprawiano 
coraz więcej wojska z Hamburga ı Bremy, 
na wodza naczelnego wysłano nawet jeneral- 
purucznika von Trotha. Z czasem zebrało się 
tam 7.000 wojska, samych ochotników z linii, 
rezerwy i landwery. bo według konstytuocyi 
niemieckiej nie wolno armii stałej wyprawiać 
do kolonij. Wyłożono już sto milionów marek. 
I tego wszystkiego za mało. Trzeba wysłać 
daleko więcej wojska i to ooprędzej i trzeba 
być przygotowanym na koszta tej wojny w 
sumie dwustu milionów marek. Bo powstają 
nawet najlepsi, najwierniejsi sojusznicy Niem- 
cow, głaskani nad miarę Witboje - ogółem 
wszystkie dzikie plemiona podnoszą broń w 
kraju, półtora raza większym, niż cała Rzeszą 
niemiecka. 

Powstają, bo wiedzą, że czeka ich roz- 
brojenie, więc niewola i to niewola najstra- 
szniejsza - niemiecka. Wiedzą przecie, że 
inaczej się dzieje w sąsiednich koloniach 
państw innych. „Niemiecka Afryka południo- 
wo zachodnia“ wcale nawet nie jest kolonią. 
Niemcy nie są tam właccami, tylko sojuszui- 
kami krajowców: kraj ten jest tylko pod 
protektoratem niemieckim, jest tylko ein 
Schutzgebiet. Panami z prawa są krajowoy i 
mają uznaną przez Niemcy organizacyę auto- 
nomiczną pod swymi nacze'nikami, których 
Niemcy kapitanami zowią. 

Tymi dniami przytoozyły dzienniki ber- 
lińskie artykuł bar Nettelbecka, ogłoszony w 
kapsztadzkiej Cape Times z Okahandy z wrze- 
Śnia, dodając. że Nettelbeek ma zupełnie ra- 
cyę. Otóż autor zbił najpierw posądzenie, 
jakoby Anglicy i Holendrzy podszczuli Hoten- 
totów do buntu, i tak pisze: 

„Rzecz jasna dzisiaj — głównym powo- 
dei1 niezadowolenia Herrerów |est samowola, 
z jaką rząd niemiecki pomiatał postanowie- 
niam traktatu w r. 1885 z Herrerami zawar- 
tego, gdy obejmował protektorat nad ziemią 
Damarów. Tak jest ustanowione, że Niemoy 
będą Herrerów bronić od najazdów Hottento- 
tów, nie tykać ich praw i zwyczajów, a prze- 
dewszystkiem żadnych nie nakładać podat 
ków. Tak jest wyraźnie postanowione, że 
Niemcy będą tylko poprostu mieli pozwole- 
nie podróżować bezpiecznie po kraju Herre- 
rów, handlować tam i przemieszkiwać.* 

„I wszystkie te warunki złamano, Przez 
długie lata po ozłoszenia protektoratu nie- 
mieckiego Rotentoci najeżdżali i plądrowali, 
a Niemcy jedynie tyle się nimi zaopiekowali, 
że im dostarczyli broni, której obecnie Herre- 
rzy z tak fatalnym skutkiem przeciw Niem- 
com używają. W późniejszych latach nałożo- 
no na Herrerów podatek od wozów i napo- 
jów i zamierzają nałożyć podatek od domów, 
a na dobitek podzielić ziemię Herrerów na 

owiaty 1 Herrerom wyznaczyć pewne odrę- 
Bi okolice, Tak więc ze stanowiska prawa 
mieli Herrerzy słusznośó, że bunt podnieśli." 

„Ale rejestr to nadużyć niemieckich nie 
zupełny. Prasa berlińska lamentuje. Wedłag 
wiarygodnych doniesień, wyłożono już sto 
milionów marek, a dalsze koszta wyniosą 
prawie drugie tyle. Piękna kolęda dla narodu 
irajchstagu! Jaźcić powstanie zgnieść musimy, 
nie oglądając się na koszta, chociaż ani czę- 
ści tego nie warta owa  piaseozniozka polu- 
dniowo-afrykańska Miał racyę Bismark, gdy 
po wywieszeniu tam chorągwi niemieckiej 
(przez kupca hamburskiego Liideritza) wzbra- 
niał się ustanawiać tam protektorat niemie- 
cki. Ta kolonia żadnych nam nie przyniesie 
korzyści choćby nawet nie była tak, jak jest 
spustoszona. Więc w dwójnasób, w trójnasób 
ciężka to ofiara, gdy zważymy, ile to żywo- 
tnych interesów niemieckich zewnętrznych i 
wewnętrznych nie domaga wskutek chroni- 
cznego braku pieniędzy! Dwieście milionów 
merek wydamy na stracone; ile to możnaby 
taką sumą zdziałać na polu pilnych potrzeb 
Rzeszy !“ 

„Tyle wyłożyć musimy na stłumienie 
powstania, bo tego honor imienia niemieckiego 
wymaga. Ale żadnych dalszych inwestycyj, 
bo kolonia południowo zachodnia afrykańska 
nie nadaje się ani na osiedlenie, ani do 
handlu.* 

Lamenty te wystosowane Są zresztą do 
maiborczyka. bo to jego tuania owa „przyszłość 
za wodami“, tyłko pod jego osobietym nacis- 
kiem godzono się na kolonie. 


porządnie, biją 


Wojsa rosyjsko-japońska. 


Mytuacya wojenna. 

Japończycy ogółeru zwyciężyli, bo o 24 
kilometrów naprzód się posunęli. Rosyanie 
odnieśli sukces częściowy, bo zatrzymali 
przeciwnika nad rzeką Szacho  Zwyocięztwo 
japońskie nie było przeto stanowcze, a ozę- 
ściowy sukces ogromnie podniósł otuchę Bo- 
syan. Z Petersburga d. 20 rano donosi kore- 
spondent ‘Beri. Tageblattu : : 

„Jan. Kuropatkin jest w niezaprzeczo 
nem posiadaniu wyżyn nad rzeką Szacho, 
Znaczne siły nstawione zostały tak nad Hun- 
ho pod Suhudiapo (zachodnie skrzydło), jak 
na gościńcu z Mukdenu do Bianiapudzy (skrzy- 
dło wschodnie), tak iż nie ma obawy, ab 
Kuroki, który pobił Stackelberga, ale już nie 
bardzo go ściga, także w kierunku wąwozu 
Hanszan zrobił ruch oskrzydlający. Czy siła 
ofenzywy japońskiej jest już faktycznie zła- 
mana i czy niepodobna, aby Japończycy 
chcieli rychło sforsować linię Hunho, mocno 
fortyfikowaną. to rzecz wątpliwa. Czoła kor- 
pusu 3, który w połowie września wyruszył 
z Europy, już się zbliżają do Mukdenu, ale 
do nadciągnięcia oałego korpusu upłyną je- 
szcze na każdy sposób trzy tygodnie, potem 
nadejdzie pięć europejskich brygad strzelec- 
kich, które w samą artyleryę szybkostrzelną 
są zaopatrzone. Niektórzy właśnie z nadcią- 
gania tych znacznych posiłków rosyjskich 
sądzą, że Oyama rychło przypuści atak, któ- 
rego celem Mukden. Tutaj nie wierzą, iżby 
już teraz zagrażało niebezpieczeństwo Por- 
towi Artura, bo tam amunioya do końca ro- 
ku wystarczy”. i 

Berl. Tageblatt dowiaduje się z Mukdenu, 
Że w nocy z 20 na 21 bm. był planowany po- 
wszechny atak Rosyan, odstąpili oni jednak od 
wykonania z tego powodu, że rzeka Szacho 
wezbrała. Jak skonstatowano, odniesione przez 
żołnierzy rosyjskich w ostatnich walkach ra- 
ny są o wiele cięższe, aniżeli w poprzednich. 
Japończycy bowiem mają używać obecnie 
w wielkiej ilości karabinów dawnego systemu, 
między którymi przychodzą naboje z płaszczem 
miedzianym. ; f 

Wzmacniają się Rosyanie, ale i Japoń- 


,płynęło na 


| dżurskiej, 


„lewe ramię zwisało mu bezwładnie, 


ozycy mie leniwi. Jak z Tokio donoszą, od- 
lac boju przeszło 90 statków 
transportowych z 75.000 żołnierzy i 200 dzia- 
lami, amunicyą i mundurami dla armii man- 
Druga armia japońska 
wynosić będzie 400 tysięcy ludzi i 
1000 dział. 

Berliński Local- inzeigr donosi, z Czifu, 
że Japończycy zdobyli koło Lanzutien 6 wo- 
sów z amunioyą, 53.400 karabinów, 5920 me- 
bojów do dział polowych, 78.000 patronów i 
wiele zapasów, jakoteż szabel. 

Pogłoska, jakoby Kuroki był umierają- 
oym, nie potwierdza się. 

Telegramy, nadeszłe dziś z Petersburga, 
przynoszą tylko błahe wiadomości. Wczoraj- 
szy raport Sacharowa donosi: Rosyjskie woj- 
ska przedsięwzięły 19 bm. silne rekonesanse 
w kierunku południowym od wsi Sindiapu. 
Nieprmyjacielska straż przednia została na 
południe odparta, a japońską bateryę, która 
skierowała ogień na nass oddział, zmuszono 
do miłlozenia i edwrotu na południe. Dnia 20 
bm. przyszło do starcia z nieprzyjacielem. Ro- 
syjscy ochotnioy, strzeloy, pod dowództwem 

awiatowa, dzięki panującej mgle, zajęli rano 
w bliskości szeregów nieprzyjaciela działo 
z jaszczykiem, które pozostawiono koło wzgó- 
rza Putiłowa. 

Telegram Birżewych Wsedumostiej z Muk- 
denu z dnia onegdajszego donosi: Dziś we 
czwartek i wczoraj we środę panował spokój. 
Nasze wojska stoją na swoich pozycyach i po 
dziesięciodniowej walce odpoczywają. Wedle 
opowiadania jeńców Japończycy przygotowu 
ją na 21 bm. na godzinę pierwszą w! nocy 
swój odwrót. Wozoraj w środę oddział na- 
szych ochotników zaatakował japońską bate- 
ryę, wybił jej załogę i mimo niebezpieczeństw 
i trudności dostawił trzy działa do rosyjskie- 
go obozu.“ Gdyby to prawdą było, nie o- 
mieszkałby był donieść o tem sam jen. Sa- 
oharow. 

Obecnie podobno nastąpił zastój w ope- 
racysch z powodu słot i wylania rzek. Obie 
strony będą przeto mogły odpocząć po strasz- 


nych rzeziach 
Hu'!atyka. 

W długiej korespondencyi Grażdanina z 
pola walki czytamy między innemi: „Tuż w 
godzinę po mojem przybyciu na dworzec w 
Liaojanie zaczęli nadciągać ranni. Jednych 
sprowadzono biedami, drugich na noszach, 
reszta z trudam się wlokła o własnych siłach. 
Szozególną uwagę zwracał nie młody kapitan; 
brudna 
koszula, wyglądająca z pod munduru poszar- 
pana, snać krwią przesiąknęła. Wszędy widać 
było plamy krwi: na twarzy, rękach i no- 
gaoh. Ranny zdołał iść stosunkowo krzepko, 
opierając się na zdobytym karabinie japcń- 
akim. Z czasem wzmógł się jęk rannych i ke- 
nających tak dalece, że zwykłą na stacyi ko- 
lejowej wrzawę przygłuszył. Coraz bardziej 
dawał się czuć Ów właściwy zapach krwi, z 
którym tylko na wojnie zapoznać się można. 

„Ale ten ponury widok wcale nie prze- 
szkadzał hulatyce przybyłych świeżo z Petera- 
barga eleganckich oficerów kozackich. O pięć 
kroków od ranuych i umierających spijali 
szampana, śmiejąc się do rozpuku ze starych 
anegdot %łustych. Tego rodzaju kontrasty 
możliwe są tylko na wojnie, gdzie prawdziwa 
fisyognomia człowieka bez barwiozki na jaw 
występuje. Tutaj ranni, umierający, trupy, 
czarne postacie księży katolickich i prewosła- 
wnych, krzyk, jęki, grzmot armat, oficerowie 
głodni, znużeni, którzy z pozycyj przybywają 
— a tam hałasy pijaków, szampan, elegan 
ckie uniformy kosaokie od najmodniejszych 
krawców petersburskich, tłuste dowcipy i ko 
biety, które nawet w tej strasznej chwili 
ostatniego rubla pijanemu oficerowi z kiesze- 
ni wyławiają. Ten obraz, to deskonalłe przed- 
stawienie symboliczne owego niezmiernego 
licha i nieszczęścia, które wojną zowiemy. 


Port Artura. 


Z Tokio donoszą prywatnie, że oblężenie 
Portu Artura ozyni znaczne postępy. Na pół- 
nocny zachód od Erlungszan zdobyli Japoń- 
czycy jedno wzgórze. Wiełki okręt wojenny 
w Porcie Aftura został zniszczony granatem. 

Angielskie czasopismo handlowe Feniks 
twierdzi na podstawie jak najbardziej auten- 
tycznej, że „Lloyd“ północno niemiecki sprze- 
dał 40 statków rządowi rosyjskiemu, a drugie 
tyle wynajął mu dla celów wojennych. Nowa 
ajencya londyńska odnośnie do tej wiadomo- 
ści twierdzi, że pierwszy sekretarz ambasady 
n'emieckiej w wywiadzie z jednym z redak 
torów tejże ajenoyi oświadczył, że nie jest 
prawdą, jakoby .Lloyd* półnoono-niemiecki 
sprzedał rządowi rosyjskiemu 40 statków. 
Gdyby jednak nawet tak się stało, to rząd 
niemiecki nie widzi w tem nio zdrożnego, 
gdyż ministrowie angielscy kilkakrotnie o- 
świedczyli, że w wynajmowaniu statków bądź 
na rzecz rządu rosyjskiego, bądź na rzecz 
rządu japońskiego nie widzą mio zdrożnego 


Rozmowa 
z JE. p. W. Dzieduszyckim. 

Redaktor Dzien. polskiego miał rozmowę 
z Esc. Wojciechem Dzieduszyckim na temat 
„Polacy w obec wojny”, w której hr. Dzie- 
duszyeki zanważył: 

— Przedewszystkiem — najniezdrowszą 
rzeczą jest bawienie się w dałeko idące kom 
binacye polityczne; ani toku wojny nikt nie 
przewidzi, ani 8 oloznscy ia zwycięztwom 
japońskim nie wolno ianej przyznawać wagi 
nad tę, iż dzielności tego narodu dowiodły — 
choć dotąd niczem istotnem szans wojny na 
ich stronę nie przechyliły. Domyślać się tego, 
jaki wpływ wojna na wewnętrzne stosunki 
Rosyi wywrze, nie możemy. Podobnież nikt 
nie przewiidzi konfiguracyi dyplomatycznej, 
jaka powstanie po ukończeniu wujny. Jasnem 
jest dotąd to jedno, że prowincye polskie pod 
berłem rosyjskiem oierpią niezmiernie wiele 
z powodu tych zapasów. Przemysł w Króle- 
stwie ponosi szkody ogromne, kredyt wszę 
dzie jest zachwiany, a oo nierównie gorsze, 
mnóstwo młodzieży naszej musi przelewać 
krew za sprawę, do której zapału odczuć chy- 
ba nie może. — To klęski dokonane, które w 
miarę dłuższego trwania wojny potęgować 
się będą. 1 

Kto nie ma przekonania, żeby jeszoze 
gorszej być nie mogło, jak jest w prowinoyach 
pod zaborem rosyjskim, ten obawiać się mo- 
że klęsk jeszcze poważniejszych. A najpierw 
jest rzeczą aż nadto widoczną, że Prusy choą 
wojnę wyzyskać, aby swój tradycyjny wpływ 
w Petersburgu jeszcze bardziej wzimoonić. Je- 
żeli się to im uda, należy się obawiać, że 
sroższe, jak dotąd, prześladowanie Polaków 
będzie żądaną przez nich rękojmią przyinie- 
rza Rosyi z Niemoami. Nie mogę się otrząść 
z obawy, że agenci-prowokatorowie pruscy | 
będą usiłowali NEER naszą boleść, ażeby | 
demoustracye polskie przeciw rządowi rosyj- | 
sziemu zwrócone, przedstawiać jako niebes- 


| formy polityczne trzeba uważać za to, 


pieczeństwo nietylko dla rządu, ale i dla na- 
rodu rosyjskiego i wzniecić znowu szowini 
styczną przeciw Polakom nienawiść, zapo- 
biedz wszelkim reformom, które możeby w 
Rosyi nastąpiły. 

Jeżeliby zaś rząd rosyjski ogołocił pro- 
wincye polskie z wojsk, powołując przytem 
mnóstwo młodzieży polskiej na mordercze 
pole walki w Mandżuryi, byłoby to dowodem 
nie tego, żeby się nie obawiał dywersyi nie- 
mieockiej, bo o takiej dywersyi nie ma mowy, 
tylko tego, że nastąpił układ, mocą którego 
Prusy w razie zaburzeń w Królestwie zajmą 
ten kraj, aby w nim zrobić porządek, a pó- 
Źniej Polaków ze skrępowanemi rękami od- 
dać nazad w ręce mściwej Rosyi. 

Za to Rosya wdzięczna, gotowa później 
zezwolić Prusom na uzyskanie naj większych 
korzyści w Austryi, na urzeczywistnienie 
wielko-niemieckiego ideału, na powiększenie 
ich powagi w Węgrzech, za korzyści, dla 
Rosyi niezmiernie drobne, a dla nas niezmiernie 
dotkliwe. Od tego broń nas Boże, od tego broń 
Boże Europę ! 

My w Galicyi winniśmy wobec dzisiej- 
szej wojny starać się jak najusilniej o wy- 
ratowauie Austryi z zawieruchy, w której 
się znajduje, aby uniemośliwió Prusakom ich 

rojekty. Nie jest moją rzeczą wskazywać, 
jak działać mają Folacy pod zaborem rosyj- 
skim — strzedz się jediiak muszą złudzeń 
i krewkości, a nie wątpię, że czekać będą 
apokejnie na przebieg wypadków, które zło, 
lub dobro przynieść mogą. Wszelako od je- 
dnej rzeczy oały naród polski przestrzedz 
trzeba ; niechaj się nie poddaje ani lenistwu 
ani zawiści, dwom grzechom narodowym. Dla 
lenistwa formułka najwygodniejsza ta, która 
twierdzi, iż nie wolno w okolicznościach dzie- 
jowych korzystać ze zmian lub ulg drobnych, 
które czas przynieść może, a trzeba czekać, 
ag spadnie z nieba coś zupełnie niespodzie - 
pe. P d " 

wszem, kto kocha Ojosyznę i wierzy w 
jej przyszłość, powinien z każdej rzeczy ko- 
rzystać, aby dźwigać oświatę i dobrobyt, a 
wzmocnić moralność narodową. Politykę i 
czem 
są, tj za środek mogący zaszkodzić lub po- 
módz w tej świętej pracy, od której jedynie 
byt. szczęście i wielkość narodu zależy. A po- 
wtóre, nie bawmy się w tę zabawkę zdrożną, 
abyśmy się wzajemnie potępiali i zdrajcami 
obwoły wali. 

Nie wolno tego potępiać, kto dowiódł 
życiem, iż Polakiem być chce, chociaż się z 
jego działaniem nie zgadzamy; zgrozą przej- 
muje wspomnienie chwil, w których stronni- 
etwa polskie nienawić wzajemną kładły :0 
nad miłośó wspólnej ojozyzny. Wierzę silnie, 
że nauczeni klęskami losu, a przekonani o tem, 
że naród nasz żywot swój dziejowy dop ero 
naprawdę rozpoczyna, w przyszłości powa- 
żniejsze, jak w przeszłości, miejsce wśród 
narodów cywilizowanych pracą usilną zajmie, 
unikniemy błędów dawnych, nie damy posłu- 
chu ani obej prowokacyi, ani małodusznej 
rozpaczy, — ani zaściankowej nienawiści dla 
swoich. 


Sejm. 


Lwów 22 października. 
14 posiedzenie II. ses™i VIII. perj. sejm. 

Po odczytaniu petycyj, przyczem prze- 
mawiali pp. Sala i Staruch —- odczytano je- 
szcze wniosek p. Szajera o zaniechanie 
powoływania rezerwistów w 11 i 12 roku do 
ówiczeń i kilka interpelacyj posłów ludowych 
w sprawach lokalnych i drobnych. i 

Z porządku dziennego p. Michalski 
uzasadniał swój wniosek, domagający się we- 
zwania rządu o zniesienie rampy kolejowej 
na uloy ółkiewskiej we Lwowie, a izba 
przekazała ten wniosek komisyi kolejowej. 

Radzie powiatowej w  Przemyślanach 
zezwolono na pobór w r. 1904 wyższych do- 
datków powiatowych do podatków bezpo- 
średnich. 

W zakończeniu wczorajszej dyskusyi 
nad czynnościami wydziału kraj. w sprawie 
hodowli bydła przekazano zgłoszone na 
wczorajszem posiedzeniu rezolucye pp. Kra- 
marczyka i Oleśnickiego komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego (referent p. 
Vivien) o krajowej szkole rolniczej i o 
tolwarku w Czernichowie. zatwierdzając ró- 
wnocześnie zarządzenie wydziału krajowego 
w sprawie rozpoczęcia budowy domu dla 
funkcyonaryuszów szkolnych w Ozernichowie 
kosztem 50.000 kor. i uchwalając rezolucyę 
do rządu, aby się przyczynił do kosztów bu- 
dowy tego domu subwencyą w wysokości 50 
pre. kosztów budowy. , 

Dodatkowo wybrano dr. Franoiszka 
Paszkowskiego ozłonkiem rady nad- 
zorozej Banku krajowego w miejsce śp. Gu- 
stawa Romera. 

W sali sejmowej było tak pusto, że mar- 
szałek prosił sekretarza p. M. Urbańskiego 
o wezwanie posłów, bawiących na kuloarach, 
do przybycia do izby. Mimo tego wezwania 
sala sejmowa się nie zapełniła. 


Szkoły Indowa I semlnarya. 

P. Władysław opold Jaworski 
przedłożył sprawozdanie komisyi szkolnej 
o stanie szkół ludowych i seminaryów nau- 
czycielskich w r. 1902-3 na podstawie spra- 
wozdania rady szkolnej krajowej. 

Referat p. Jaworskiego podajemy powy- 
żej w obszerniejszem streszczeniu. 

W dyskusyi ogólnej zapisali się do gło- 
su posłowie: ks. Bohaczewski, hr. Stadnicki, 
To'naszewski, Łazarski, ks. Wilozkiewicz, 
Stapiński, ks. Szponder, ks. Stojałowski i J. 
Bojko. 

Ks Bohaczewski wygłosił mowę 
trzygodzinną, w której najpierw mówił o 
„krzywdach* ludu ruskiego na polu szkolni- 
otwa, potem skarzył się na „polonizacyę* 
szkół w Galicyi wschodniej, szczególnie przez 
wpływ Towarzystwa Szkoły Ludowej, dalej 
skarzył się na nadużycia polskich nauczycieli 
ludowych w gminach ruskich, na nadużycia 
inspektorów szkolnych, wreszcie mówił o se- 
minaryach nauozycielskich i tu znowu ska- 
rzył się, że studentów ruskich nie chcą do 
suminaryów przyjmować. W ogóle w mowie 
swej zebrał ks. Bohaczewski wszystko, co 
kiedykolwiek ze strony ruskiej przeciw szkol- 
niotwu podniesiono, wszystkie baśnie, wszyst- 
kie jrzesady, wszystkie urojenia i złożył z 
nich bukiet, w którym było wszystko oprócz 
prawdy. Postawił też ks. Bohaczewski szereg 
regolucyj, a między temi rezolucyę o rozdzie- 
lenie rady szkolnej krajowej na polską i 
ruską. 


kolei zabrał głos p. Stanisław hr. 


Stadnicki i domagał się podwyższenia 
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płac dla nauczycieli religii z: zając, że 
z powodu zbyt szczupłej płacr wiele posad 
jest nieobsadzonych. Mowca po-tawił też re- 
zolucyę, domagającą się wez aaia wydziału 
kraj. aby w porozumieniu z radą szkolną 
krajową przedłożył na najbliższej sesyi sej- 
mowej wniosek o odpowiednia podwyższenie 
płac samoistnych nauczycieli. 


P Tomaszewski polemizował naj- 
pierw z przemówieniem p. ks. Bohaczewskie- 
go, iakoby tow. „Szkoły ludowej“ prowadziło 
walkę narodowościową z Rusinami, oraz ja- 
koby przy egzaminach wstępnych do semina- 
ryów nauczycielskich uozniów narodowości 
ruskiej „palono“ i zaznaczył, że twierdzenia 
te są pozbawione wszelkiej podstawy. Nastę- 
nie omawiał p Tomaszewski ten ustęp s, 
wozdania komisyi szkolnej, w którym jest 
wzmianka o dwóch wiecach nauczycieli, na 
których odezwały się hasła społecznie szko- 
dliwe, otwarcie i wprost sprzeczne z uczuciem 
narodowem. P. Tomaszewski podniósł, że wie 
ce te byłyby spełniły swe właściwe zadanie, 
gdyby przewodnictwo dostało się w ręce nie 
namiętne. Zwłaszcza wiec lwowski odbył się 
niespodzianie, gdyż zwołano go równocześnie 
ze zgromadzeniem tow. pedagogicznego w 
Krakowie. Na wiecu nauczycielskim wzięły 
górę siły młode, gdyż nie zaproszono nań ca 
łych grup nauczycielskich, to też uchwały te- 
go wiecu nie są wynikiem życzeń całego nau- 
czycielstwa, które zresztą z uchwałami temi 
się nie solidaryzuje. Omawiając z kolei spra- 
wę nauczyciełek-kobiet, podniósł ich pracowi- 
tość i żalił się na to, że nauczycielek nie po- 
wołuje się na kursa wzkacyjne, celem przy- 
gotowania ich do egzaminów wydziałowych. 
Wyższe szkoły wydziałowe, zdaniem mowcy, 
nie odpowiadają swemu zadaniu, nie zdołają 
bowiem odoiągnąć od gimnazyów do szkół 
wydziałowych uczniów, póki niema w kraju 
przemysłu. Wobec tego, że nauczyciele reli- 
gii żydowskiej nie mają na to świadectw 
kwalifikacyjnych. żądał następnie mowoa, b 
stałych posad tych nauczycieli w szkołac 
wydziałowych nie obsadzano do czasu, póki 
nie wyjdą absolwenci świeżo powstałego we 
Lwowie zakładu dla kształcenia nauczycieli 
religii żydowskiej. W końcu żalił się p. To- 
maszewski na to, że z seminaryów nauczy- 
cielskich wychodzą żywioły radykalne, siejące 
między ludem waśń narodową. 

P. dr. Łazarski zwrócił uwagę sejmu 
na to, że $. 9 ustawy szkolnej z r. 1894 o 
subwencyonowaniu biednych gmin przez kraj 
na budowę szkół jest mylnie interpretowany, 
nie po myśli tych, którzy uchwałę tę uchwa - 
lili. Mylna ta interpretacya jest powodem też 
smutnego rozwoju aaszych szkół ludowych. 
Z kolei omawiał p. dr. Łazarski smutny stan 
szkolnictwa w powiecie bialskim, podnosząc 
brak szkół polskich w 30 przeszło gminach. 
Zdaniem mowcy należałoby temu brakowi jak 
najprędzej zaradzić, gdyż szkoły niemieckie 
mnożą się w powiecie z każdym dniem. — 
Podobnie jak mowoa poprzedni, tak i p. dr. 
Łazarski podniósł wydatniejszą pracę nauczy- 
cielek na pola pedagogicznem i sądził, że nie 
miałoby wcale celu pozbywanie się nauczy- 
cielek, czego jak mowca wywnioskował — 
życzy sobie komisya szkolna, 


P. ks. Wilezkiewicz domagał się, by przy 
rozdzielaniu zasiłków bezzwrotnych na bndo- 
wę szkół uwzględniano w większej mierze 
biedne gminy wiejskie, zamiast gmin miej- 
skich, jak to ma miejsce dotychuzas, poczem 
wyraził imieniem duchowieństwa gorące po- 
dziękowanie p. hr. Stadnickiemu za postawie- 
n'e wniosku, zdążającego do podwyższenia 
płac stałym katechetom. 

Omawiając w końcu sprawozdanie ko- 
misyi szkołnej co do nauczania nauki religii 
w szkołach ludowych, polemizował mowca 
z tym ustępem sprawozdania komisyi, w któ- 
rym jest mowa, jakoby katechaci nieregular- 
nie uczęszczali do szkoły; katecheci, zazna- 
czył mowoa, wypełniają swe obowiązki nawet 
ponad swe siły. 

W końcu ogłoszono wynik skrutynium 
wyboru jednego ozłonka rady nadzorczej 
Banku kraj. Wybrany nim został dr. Fran: 
ciszek Paszkowski. 

Na tem o godz. 3 po południu zamknął 
marszałek kraj. posiedzenie, naznaczając na- 
stępne na poniedziałek godz. 10 rano, 


REGI 


Komisye sejmowe. 


Komisya budżetowa uchwaliła na 
wezorajszem posiedzeniu na wniosek referen- 
ta dr. Głąbińskiego działy wydatków budżetu 
kraj. „na prywatne zakłady naukowe i wy- 
chowawoze*, dalej na stowarzyszenia ku krze- 
wieniu nauk i oświaty oraz na wydawnictwa”, 
wreszcie „na rozmaite cele“, mające związek 
z oświatą. Komisya uchwaliła ponad prelimi- 
narz wydziału krajowego: Na utrzymanie 
szkoły polskiej w Białej podwyższono dota- 
cyę z 22.000 kor. do 30600 kor. do rozporzą- 
dzenia wydziału kraj; na vrywatne semi- 
naryum nauczycielskie żeńskie Zofii Strzał- 
kowskiej we Lwowie przyznano 2000 k., na 
takież seminarym Preisendanca w Tarnowie 
2.000 k., na zakład im. królowej Jadwigi we 
Lwowie 2.000 k., na kursa im. Baranieckiego 
w Krakowie 2.000 k. pod warunkiem, że rząd 
przyzna taką samą subwencyę, towarz peda- 
gogioznemu ruskiemu na seminaryum żeńskie 
do rozporządzenia wydziału kraj. w porozu- 
mieniu z radą szkolną kraj. 1.000 k., insty- 
tutowi ruskich dziewcząt w Przemyślu na 
przybory naukowe 2.000 k. Ryczałt na zasił- 
ki dła burs podwyższono z 10.000 k. na 10.509 
k., ryczałt dla Sokołów z 6.000 k. na 6.500 k. 
dla związku polskich tow. sokołich z 600 k. 
na 1.000 k, zarządowi powszechnych wykła- 
dów uniwersyteckich w Krakowie przyznano 
zasiłek 1.000 k., związkowi rodzicielskiemu 
we Lwowie 500 k., czasopismu Rodzina i Szko- 
ła we Lwowie 500 k., tow. ludoznawczemu na 
wydawnictwo ozasopisma Lud 400 k., tow. 
miłośników  historyi i zabytków Krakowa na 
wydawniotwo 800 k, tow. pedagogicznemu 
we Lwowie na bibliotekę 400 k, tow. im. 
Szewozenki podwyższono zasiłek z 9.000 k. 
na 11.000 k., tow. dla popierania nauki pol- 
skiej we Lwowie 1.000 k., krakowskiemu tow. 
technicznemu na wydawnictwo czasopisma 
CArchitekt 400 k, tow. numizmatycznemu w 
Krakowie 400 k., Domowi polskiemu w Ostra- 
wie polsk. 500 k. Na cele budowy schroniska 
dla nauczycielek we Lwowie 40.000 k., płatne 
w 20 ratach rocznych. Pierwsze dwie raty w 
sumie 4.000 k. wstawiono już do budżetu na 
rok 1906. — | 

W sprawie założenia nowego zakładu 
dla obłąkanych w zachodniej części 
kraju uchwaliła komisya polecić wydziałowi 
kiaj, ażeby najdalej do p 1906 przedłożył 
sejmowi plany i kosztorysy tej budowy, oraz, 
ażeby sam wybrał miejsce odpowiednie 
pod ten zakład. 


Komisya gospodarstwa kraj. 
załatwiła wczoraj na podstawie referatu p. 
Kozłowskiego wnioski pp  Wilozkiewicza, 
Effinowicza i Krempy, dążące do zmiany 
ustawy o kolczykowaniu świń, Uchwalono os- 
ły szereg rezolucyj. 


- Kronika. 


Lvoów dnia 22 października im. 

4 alemndarzyk 

W niedzielę 23 października Jana Kapistr: na. 
Gr. kat. Jewłampia. — Kal. słow. ` łastymira. 
wschód słońca 6:36, zachód 4:49, 

W poniedziałek 24 października Rafała 
Gr. ka: Fyłypa Ap. — Kal. słow. Siemisława. 
b schod słuaca 638, zachód 4 47. 

i We wtorek 25 października Kryspiny — Gr, kat. 
rowa M. — Kal. słow, Samomysła, 

Wschód słońca 6'40, zachód 4 56. 

We środę 26 października Ewarysta P, — Qr. ka 
Karpa M. — Kasl. słow. L.utosława 


Arch. — 


Namiestnik hr. Andrzej Potocki wyjechał na 
dwa dni w sprawach nrzędowych do Wiednia. 

Ks. biskup Pelczar, który bawi w Sanoku 
od 20 bm., dokona jutro w tamtejszym kościele para- 
fialnym poświęcenia trzech nowych dzwonów, zaknpio- 
nych dla kościoła do nowo wybudowanych wież. 
Prezentę na iz. kat. probostwo w Skawinie 
nadała tamtejsza rada gminna ks. Teofilowi Flisowi, 
kustoszowi kapituły krakowskiej. 

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya prze- 
myska ob. lae. Odznaczony Rokietą i Mantoletą ks. 
Mikołaj Dzierzyński proboszcz w Cieklinie, Kgzamin 
na katechetę szkół órednich złożył ks. Maurycy 
Turkowski. 


AARE I vSYgKĄ, 

Pomnik Mickiewicza. Uroczystości Miakiewi- 
czowskie rozpoczną się w sobatę: 29 b. m. koncertem 
Tow. muzycznego w teatrze miejskim. Na ułożony 
bardzo zajmująco program składają się — jak wia- 
domo - pieśni konkursowe, które odśpiawa p. Bo- 
huss-Hellerow a i jeden akt z „Konrada Wellenroda* 
Żeleńskiego, Wieczór rozpocznie prolog, pióra Stan. 
Rossowskiege, wygłoszony przez p. Solskę, Komitet 
edhiera liczne zamówienia z prowincyi na ten ken- 
Gert, przeznaczony na pokrycie kosztów budowy 
pomnika; jako ostatnie przedsiębiorstwo na cel w da- 
nej chwili tak żywotay i popularny — saaługuje 
wieczór ten, ułożony i przygotowany z wielkim na- 
kładem pracy i starań, na powszechne poparcie. 

Kartki iluminacyjne przyjęła publiczność bars 
dzo sympatycznie, Przedstawiają one na cienkim, 
przeświecającym papierze głowę Wieszcza, podług 
portretu Horowitza, z podpisem: „Ja kocham naród 
cały!“ i z datą: Lwów 30 października 1904 roku. 


— 


Wszystkie inne portrety, wydane przez osoby pry- 
watne, nie mają nie wspólnego z iluminacya 
kartkową. 


Na posiedzenin komitetu miejscowego uchwalono 
wozorsj wieczorem bardzo gustowną dekoracyę placa 
Maryackiegn, oraz omówiono szczegóły © programu 
i pochodu. 

Ż Jarosławia przybywa na odsłonięcie pomnika 
deputacya tamtejszego gimnazyum, złożona « prof. 
K. Piątkowskiego i 80 uczniów. 

Na fnndusz budowy pomnika złożyli: na listę 
sekretarza Rollego pp. J. Gnoiński 100 kor., R. Po- 
miankowski 10 kor.; na listę K. Pepłowskiego: p. 
F. Żmudziński 10 kor., członkowie Kółka rolniczego 
w Malechowie, za pośrednictwem Gazety” świątecz- 
mej, 5 kor. 40 hał, — Razem 125 kor. 40- hal. 
Dalsze ofiary pożądane. 

Na pogrzebie bł. p Piepoe-Peratyńskioga 
przemawiać będzie p. Roszkowski imieniem Koła 
tolskiego w Wiedniu i imieniem rady m. Lwowa, 
Izba rękodzielnicza zaprasza wszystkich członków 
korparacyj rękodziełniczych do wzięcia ndziała w tym 
pogrzebie, który się odbędzie w niedzielę dnia 23 
bir. o godz 3 popołudniu z doma żałoby przy pl. 
Bernardyńskim l. 1. 
Poświęcenia gmachu szkoły in. króla Jana 
Sobieskiego przy ul. Zamarstynowskiej, dokonał dziś 
ks. Chęciński, preboszez kościoła N. P. Maryi Snie- 
żnej w obecności członków prezydyum miasta, tudzież 
reprezentantów magistratu, rady szkolnej i nauczycieli 
nowej szkoły. 
Uroczystość sadzenia drzew owocowych, 
połączona ze zjazdem okręgowym kółek rolniczych 
powiatu lwowskiego, odbędzie się w Zamarstynowie 
29 bm. o 9 rano. 

== Koncert spacerowy muzyki woj, 15 pp. 
puiączony z tombolą, odbędzie się w Sokole, w niee 
dzielę 23 bm. o godzinie 5 popołudnia. Wstęp 
20 hal. 


p 


= Tew. kolonizacyjno handl nregdza w 
poniedziałek 24 bm. w sali komisyjnej V gmachu 
sejmowego odczyt dra Karolu Bertoniego, wiowkon- 


sula austryackiego w Kurytybie (Panama), dotyczą- 
cy stosanków gospodarczych, handlowych, ekonomiez- 
nych i kulturalnych wychodźców galicyjskich w sta- 
nie Panama. 

Nm błeniach zamarstynowskich przez przy- 
szły tydzień odbywać się będzie strzelanie połowe tn- 
tejszego garnizonu piechoty ostrymi nabojami do 
tarcz stałych i ruchomych. Z tego powodu, na ozas 
tych ćwiczeń, zamknięty będzie dostęp do pół i lasów, 
rozciągających się na wzgórzach zamarstynowskich. 


Kroma krajowa. 

Ruska „kancelarya narodBa* otrzymała w 
ostatnim kwartale 585 pism, w 3 ostatnich kwarta- 
łach razem 2168 pism. Większa połowa tych pism 
dotyczyła sprawy emigracyi zarobkowej. Nadto nad- 
ayłano do narodnej kaucelaryi pisma- o powstawa- 
niu i rozwoju ruskich organizacyj powiatowych, któ 
rych liczba wzrasta. Kancelarya zajmuje się też grv- 
madzeniem ruskiego funduszu narodowego i sprzeda- 
Żą marek na ten cel, 


Samobójstwo. W Delastowicaci, pow. Cabro- 
wa odebrał sobie życie wystrzałam z rewolweru 
Ottokar Bernowski, rządca tych dóbr. 


Śmierć pod kołami pociągu. O nieszetęśli- 
wym wypadku kas. Krapniks, o czem już donosi- 
liśmy, nadchodzą takie szczegóły : Ks. Krupnik je- 
chał do znajomego księdza, mieszkającego w Kłaju. 
Gdy się dowiedział, że pociąg na tej stacyi się nie 
zutrzyma:, postanowił wyskoczyć z pociągu. Dokonał 
też tego, ale tak niesz=zęśliwie, ża poniósł śmierć na 
miejscu. Dostał się bowiem pod koła wagonu, które 
zumiażdżyły mu głowę. Sp. ks. Franciszek Krupnik 
liczył lat 39 i był prabeszczem w Zabierzowie. 

Ze Stanisławo *a donosza: Byłego naczeluika 
pow. kasy chorych, Józefa Briicka, Który siedział 
dotychczas zamknięty w śledztwie, wypuszczono 
wezoraj na wolną etopę, za złożeniem kausyi w kwo- 
cie 10.000 koron. 

Dzisiaj przed południem poświęcono szkołę lu- 
dowa żeńską im. Klementyny s Tańskich Hoffmano- 
wej przy ul. Szopena, oraz gmach schroniska Brata 
Alberta. Budynek ten stanął na gruntach miejskich 
w Knibyninie wsi, a za fundusze Kasy oszczędności, 
która ofiarowała na ten cel 80.000 koron- 


sronika POWSZECHIA. 


$ Oddawanie bilctów kolejowych. Pewien ku. 
piee z Progi, który jeździł po Morawie, przybywsz 
do Morawskiej Ostrawy, nie chciał oddać na peron 
portyerowi swego biletu kolejewego, Portyer udał u 


ta 


T R Sy TNO EZ Å ZZ ZK O 


z zażaleniem do naczelnika stacyi, który również do- 
magał się oddania biletu jazdy. Kupiec atoli o- 
świadczył, iż biletu nie odda, lecz zat:zyma go u 
siebie, gdyż uważa go za rodzaj pokwitowania za za- 
płacona jazdę, że potrzebuje go celem zoryentowania 
się co do kosztów jazdy, gdyby podróż miał powtó- 
rzyć, dalej że służy mu on za dowód wobec szefa, 
może mu się stać koniecznym na wykazanie alibi, 
oraz zm dowód, którym pociągiem jechał na wypa- 
dek, gdyby podczas podróży przytrafił się mu jaki 
wypadck. Ponieważ naczelnik stacyi tego tłumacze- 
nia się kupca nie przyjął, sprawa oparła się o sąd, 
który przyznał słuszność wywodom kupca i ska- 
zał kolej na ponoszenie kosztów postępowania 83- 
dowego. 

§ jenner schwytany. Z Wiednia donoszą, że 
woźny Banku związkowego niemieckich kas oszczę- 
dności, Jenner, który zdefrandował sumę 235.000 
koron, został wczoraj aresztowany. Przebywał on we 
Wiedniu i ukrywał się u jednego z fotogratów. Na 
ślad jego wpadła policya następująco: Policya wie- 
deńska otrzymała telegram z Mjeki, iż stamtąd wy- 
jechał do Wiednia niejaki Pfick w towarzystwie mło- 
dej kobiety. Pflirk przed wyjazdem miał powiedzieć 
jednemu ze swych przyjaciół, że Jenner znajduje się 
w Wiedniu i ukrywa się u fotografa Makslą. Poli- 
cya wiedeńska poczyniła wszelkie zarządzenia, aby 
Pflicka i jego towarzyszkę przyaresztować, gdy przy- 
będą do Wiednia, a nadto wysłano jednego urzędni- 
ka do Wiener Neustadt. aby wsiadłszy tam do po- 
ciągu, czuwał już nad ową parą. Tymczasem policya 
w Rijece zawiadomiła o wyjeździe Pficka i jego to- 
warzyszki także policyę w Gracu, która, gdy Pflick 
przybył do Gracu, aresztowała go i towarzyszącą mu 
kobietę. Policye gracka zawiadomiła o aresztowaniu 
tem telefonicznie policyę wiedeńską, a zarazem do- 
niosła, iż Pfick, przesłuchany, zeznał, że Jenner u- 
krywa się w Wiedniu i że ze skradzionych pienię - 
dzy dał 137.000 koron woźnemu tow. „Alpine Mon- 
tan“ Gottsteinowi, który znów dał te pieniądze do 
przóchowania Pfickowi. Pfick puścił się wówczas w 
podróż, był w Warszawie, Odessie itd., ale pienią- 
dze te go paliły, więc też postanowił oddać je Gott- 
steinowi. W tym celu też wybrał się do Wiednia. 
Policya wiedeńska przejrzała spis wszystkich foto- 
grafów, zajętych w Wiedniu, a ponieważ  Maksel 
był tylko jeden, przeto przeprowadziła w domu jego 
rewizyę i tam w istocie znalazła ukrytego  Jennera. 
Aresztowano go natychmiast, a po przesłuchaniu na 
policyi odstawiono do sądu karnego, Przy Jennerze 
znaleziono 7.000 koron i 4.000 marek. Resztę pie- 
niędzy miał Jenner zakopać w Praterze. Jenner n- 
kradł oprócz wyżej wymienionych 235.000 koron w 
gotówce jeszcze dwa listy, zawierające 20.000 kor. 

Dziś w nocy policya z Jennerem udała się do 
Prateru na poszukiwanie pieniędzy, rzekomo nukry- 
tyeh w wypróchniałych drzewach w Praterze. Po- 
szakiwanie to trwało do godziny pół do 2 w nocy 
bez skutku. Jenner powiada, że dopiero dziś poda 
bliższe szczegóły. Drugi wspólnik Jennera z kwotą 
185.000 koron uciekł i policya nie zdołała go schwy - 
tać. Dotychczas aresztowano w tej sprawie 3 osoby 
tj. 2 mężczyzn i jedną kobietę, a żonę jednego z po- 
dejrzanych pozostawiono na wolnej stopie z powodu, 
że ma małe dziecko przy piersi. 

Z Wiednia telegrafują: Według dotychczaso- 
wych wyników śledztwa jest pewnem, że defraudacya 
Jounera była rezultatem planu kilkanastu osób, na 
czele których stał «ubiegły obecnie z Wiednia niejaki 
Gottstein. 

Jenner wogóle Wiednia nie opuszczał, skrył 
się zaraz 13 września u fotografa  Beuchbuchnera. 
Przyjaciel Jennera, urzędnik tow. ubezp. na Życie 
„Germania* Leopold  Schódl, który Jenne- 
rowi dostarczał ubrań, został dziś rano uwięzio- 
ny. Za swoje usługi ofiarował mu Jenner 26.000 
koron. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 23 Października 1904 Nr. 243 


8 Bursze w Finlandyi. Z Dorpatu donosi rosyj- 
ska ageneya telegraficzna, że bawiący tam minister 
oświaty przywiósł zezwolenie cara na noszenie przez 
korporacye studenckie kolorów burszowskich, zaka- 
zanych od roku 1894, Wywołało to wielką radość 
wśród stowarzyszeń studenckich, które wysłały tele- 
gram hołdowniczy do cara. IKorowodu na cześć mi- 
nistrą zaniechano na jego prośbę. 

$ Świat w długach. Wedłag obliczeń pewnego 
statystyka angielskiego długi wszystkich państw na 
kuli ziemskiej doszły już obecnie do wysokości 
136.500,000.000 koron. We wszystkich pięciu czę- 
ściach świata nie ma w obiegu tyle pieniędzy, aby 
możua było spłacić ten dług. Procenty od tej sumy 
wynoszą naturalnie wiela milionów. Jak twierdzi 
wzmiankowany statystyk, wypada rocznie po 3 koro- 
ny na głowę każdego bez wyjątku człowieka. Naj- 
większymi dłużnikami są Francya i Anglia. We 
Francji na każdego obywatela przeciętnie przypada 
rocznie 800 korou długu, w Anglii — 600 koron 
Najszczęśliwszym pod tym względem krajem w Eu- 
ropie jest Szwajcarya, gdzie na każdego obywatela 
wypada rocznie tylko po 5 koron długu. 


Zmarli. 
Karol Stanuchowski, b. urzędnik gal. kasy 
oszczędności, po długich a ciężkich cierpieniach 
zmarł wczoraj w Kulparkowie. Spokój jego duszy! 


Z całego Swiata. 


Algier 22 października. W Ainsefra szalał 
straszny orkan ; który zniszczył połowę tej miejsco- 
wości. Liczba ofiar w ludziach jest bardzo znaczna, 
dotychczas znaleziono już bardzo wiele zwłok. 


Btam powietrza. Sprawozda: e centralnej st~ 
tyi meteorologicznej we Wiedniu i rustryacxich kolei 
pań w»wych. Dnia 21 października 1904 r. o godzinie 7. 
tauo Czerniowse 4-50 Tarnopol . Lwów -+58 
Sko): -+65 Przemyśl ——, Jarosbw -+68, Tarnów 
—:— Nowy Zagórs +30 Kraków +79, Praga 411:2 
Wie 2ú -+106 Semwering —'— Budapeszt -|-11'0, Ieoh! 
388 Riva +123, Tryest +14 1; Celsyusza. 


, >g JH 
Ruch artystyczna Miaracki. 

+ Z teatru. Wczorojsza premiera „Lilith“ vy- 
pełniła teatr po brzegi. Satuka ta, nagrodzona na 
konkursie wzbudziła wielkie zainteresowanie u pu- 
bliczności, która z niezwykłem przejęciem się  śle- 
dziła przebieg ukeyi. Nie podajemy treści sztuki, 
zwłaszcza, że „Lilith“ wyszła dziś z druku w ogo- 
bnem wydaniu — zaznaczamy tylko na razie, że o 
gólne wrażenie było bardzo dodatnie. Bajka to sym- 
boliczna, ubrana w wytworną szetę poezyi, pomysł 
żywy i bujny, wiersz prześliczny, a miektóre sce- 
ny przepiękne np. w turniach w 2 gim akcie. Autor 
przedstawia potrójny dramat duszy, symhcl klątwy, 
ciężący na :niłości człowieka, duszy skazanej na 
zagładę, a zmuszenej do niszczenia w osobie Lilith, 
następnie dramat marzenia, symbol ginącej potęgi 
poezyi w osobie królewicza z bajki, wreszcie dramat 
złudzenia, daremnych porywów marzyciela, który nie 
widzi zła w swej brzydocie, lecz rozpacz i ból, u- 
zmysłowiony w osobie studenta, Obok tych głównych 
symbolów jest tu wiele innych, pełnych i jasnych, 
które fantazye poety uplastyczniła, a tak połączyła 
subtelnie, że dla widza tworzy jeduą powieść, Wiel- 
ki Góral symbolizuje nowe życie, Grajek uliczny 
szyderstwo wobec fantastycznych marzeń, Szatan to 
wyrzut dręczący występku, Amoret widmo szczęścia 
i ułudy niedostępne dla upadłych istot. 

Obok zalet literackich, są wady sceniczne, 
Sceny za rozwlekłe, Bytuacye niejasne i sporo nie- 
konsekwencyi w układzie, 

Co do gry artystów musimy wyrazić szczegól- 
niejsze uznanie p. Solskiemu, który postać królewi- 


$ Dr. Doysa. W Paryżu leksrz ten cieszył się | cza z bajki wysunął na pierwszy plan i grą mi- 


reputacyą zdolnego chirurga, ale szerokie koła pu- 
blicznóści europejskiej dowiedziały się o jego istnie- 
niu dopiero wskutek słynnej operacyi, wykonanej na 
dwóch „siostrach syamskich*, imieniem Radica i Do- 
dica, Obie siostry umarły wprawdzie niebawem po 
rozłączeniu ich nożem chirurga, ale nazwisko 2r. 
Doyena, który kazał wykonać kinematograficzne 
zdjęcia swojej operacyi, rozbrzmiewało odtąd „echem 
rozgłośnem ma obu półkulach, W roku nbiegłym 
znów dr. Doyen wystąpił na kongresie chirurgów 
franeuskich z „senzscyjną nowiną". Twierdził on 
mianowicie, że posiada jakieś serum tajemnicze na 
raka, sle nie chciał powiedzieć, jaki jest skład i fa- 
brykacya cudownego lekarstwa. Przyszło z powodu 
tego niemal do awantury, bo prof. Pozzi zażądał 
kategorycznie, aby Doyen odsłonił swoją tajemnicę. 
Sekrety bowiem zawodowe — mówił — są niegodne 
lekarze. Jeżeli naprawdę odkrył serum, które leczy 
1aka, to niechaj drzwi do laboratoryów swoich nie 
zamyka, niech opowie, w jaki sposób powstaje płyn 
zagadkowy i niech umożliwi uczonym całego świata 
pracować nad udoskonaleniem odkrycia, zamiast za- 
zdrośni chować lekarstwo wyłącznie dla własnych 
pacyentów. Doyen odpowiedział, że każdy lekarz 
może otrzymać od niego serum, ala metody labora- 
toryjnej odsłonić na razie nie chce. Tak samo zresztą 
postępuje instytut Pasteura. Pozzi i większość leka- 
rzy, zgromadzonych na kongresie, oświadczyła w o0- 
bee tego stanowczo, że wszystkim laboratoryom le- 
karskim doskonale wiadomo, w jaki sposób instytut 
Pasteura sporządza najróżniejsze „sera“ i że z ofer- 
ty Doyena, który wyraził gotowcść dostarczania swo. 
jego „serum“ kolegom, korzystać nie będą, dopóki 
nowy Środek leczniczy otulony będzie mgłą tajem- 
niezości. 

Rozstano się tedy ze wzajemną urazą w duszy, 
Als zdawsło się, że dalsza walka toczyć się będzie 
wyłącznie w pismach fachowych i mie nrośnie do 
rozmiarów europejskiej senzacyi. Rzeczywistość oka- 
zaa jednak mylność tego przypuszczenia, Oto ame- 
rykański miliarder Crocker przywiózł do kliniki 
Doyena chorą na raka małżonkę. Znakomity chirurg 
miał mu podobno na wstępie kategorycznie obiecać, 
że serum jego ocali pacyentkę i rozpoczął natych 
miast leczenie. Po trzech pierwszych wstrzyknięciach 
zażądał jednak 100.000 franków honoraryum, grożąc 
w razie odmowy natychmiastowem przerwaniem kn- 
racyi. Orocker się wahał, ale ostatecznie na prośby 
żony chorej snmę żądaną zapłacił. Zastrzykiwania 
odbywały się tedy w dalszym ciągu, ale stan chorej 
nie tylko się nie poprawił, lecz pogorszył się znacz- 
nie. Widząc, oo się dzieje, miliarder za poradą do- 
mowego lekarza, przywiezionego z za morza, odebra 
żonę z Kliniki i przewiózł ją z powrotem do Ame- 
ryki, gdzie niebawem umarła. Obecnie Crocker żąda 
zwrotu 100 000 fr., a ponieważ Doyen zgodzić się 
nie chce, więc sądy trancuskie zajmować się będą 
tą sprawą. 

Oto cała historya. Chodzi przedewszystkiem o 
niezwykle wysokie honoraryum i o formę, w jakiej 
zostało pobrane. Większość lekarzy i publicystów eu- 
ropejskich powiada. że od miliardera chirurg ma pra- 
wo żądać ceny, godnej miliardera. „Nie zaam, mówi 
dr. Iseh-Wali, żadnego lekarza francuskiego, któryby 
otrzymał takie honoraryum. Zresztą  operatorowie 
brali już nieraz wyższe honorarya. Prof. Kussmaul 
sa Z4-godzinny pobyt w Paryżu u łoża chorego 
Hirscha wziął 100.080 fr., Mac Berney za operacyę 
ślepej kiszki 350.000 fr., Gałęzowski za wizytę na 
dworze perskim koszta podróży i 100.000 fr. Inna 
rzecz jednak, czy forma, w jakiej dr. Doyen zażadał 
swojego honoraryum, była właściwa. Doyen oczywiście 
zaprzecza twierdzeniu Crockera, jakoby mu obiecywał? 
w sposób stanowczy, że uleczy chorą i jakoby na- 
stępnie groźbą przerwania kuracyi 1 wymuszał był 

0.000 fr 


strzowską uwypuklił tę postać, Wdzięczną rolę Li- 
lith wykonała p. Bednarzewska bardzo dobrze, za co 
hucznymi oklaskami niejednokrotnie wynagradzaną 
była, zdaniem naszem atoli wymaga więcej siły de- 
monicznej, niżeli Jiryzmu. Krótka, epizodyczna rola 
Postaci świetlanej symbolu dnia i ukojenia wyszła 
w interpretacyi p. Solskiej przepięknie. Jest to jedna 
z najpiękniejszych szen dramatu z aparycyą p. Sol- 
skiej 3daje się niezwykle do tej roli 

Wspemnieć jeszcze należy o dekoracyach, rze- 
czywiście przepysznych. 

Po drugim akcie urządzono p. Pawlikowskie- 
mu ogromną owacyę z powodu dziesiątej rocznicy 
dyrektorstwa. P. Pawlikowskiego zasypano formalnie 
kwiatami i wieńcami ed pnbliczności, instytucyj i 
artystów. 

* Z „Filharmonii“ lwowskiej. Orkiestra woj- 
skowa 15 pp. pod kierownictvem kapelmistrza p. 
Konopaska, która weźmie 29 bm. udział w koncercie 
Gemmy Bellincioni, odegra dwie kompozycye nie- 
znane jeszcze we Lwowie. A mianowicie: 1. Orato- 
rynm Liszta p. t. „Sałve Polonia“, opracowane na 
motywach polskich: „Jeszcze Polska nie zginęła” i 
„Serdeczna Matko“. 2. 5-ty preiud z opery Tomasza 
Wydżgi p. t. „Pan Tadeusz“. Wyborem tych dwóch 
kompozycyj pragnęła dyrekcya złączyć koncert słyn- 
ne, śpiewaczki z uroczystością odsłonięcia pomnika 
Mickie vioza. Kasa Filharmonii sprzedaje już od dziś 
bilety. 

* Kurs polski w Pilznie czeskiem. Staraniem 
„nar Jednoty Poszumawskiej* urządzono 20 bia, w 
Pilźnie ezeskiem stały kura języka polskiego dla cze- 
akiej młodzieży wyższych szkół średnich. Wykładów 
podjął się bezinteresownie gorący przyjaciel Polaków, 
autor „Słownika czesko-polskiego* prot, F. A. Hora, 
który już przed kilku laty miał prelekcye języka 
polskiego w 2 kursach. 

Przy tej sposobności nadmieniamy, że sędziwy 
pisarz będzie obchodził w listopadzie br. złoty jubi- 
lensz swej pełnej chluby działalności literackiej, któ. 
rą w znacznej części poświęcił piśriennictwu pol- 
skiemu. 

* wieczorek ku czci E. Jellnka odbędzie się 
w Pradze 4 listopada. Urządzeniem obchodu zaimuje 
się tamtejsze „Oguisko polskie“, ubehodzące właśnie 
25-lecie swego istnienia O życia i pracach Jelinka 
mówić będzie p. A. Czerny, W części muzykalno- 
wokalnej wezmą udział pp.: Hanna Kvapilowa 
i Rużena Maturowa, primadonna opery narodowej, 
nadto p. Wł Floryański. Z obchodem  połączóna 
będzie wystawa dzieł Jelinku i pamiątek po nim. 
Listy i telegramy należy wysyłać pod adresem: 
dr. Bożywoj Prusik, Praga, Król. Vinohrady 
1234. 

Repertuar lwowsk'ego toztrnu miejskiego. 

W niedzielę popoładnin „Słodka dziewczyna“ Rein- 
hardte ; wieszór „Lilith“ Germana. 

Ww Koh „Dziewczyna z fiołkami* operetka 
w 3 aktach Hellmesberga. 

We wtorek „Lilith“ bajka w 2 aktach J. 

we środę „Gejsza* operetka w 3 aktach. 


Riepertvar teatrı krąkowskiezo. 

W niedzielę „Dyabcł łańeucki*. 

a ET pa e 
Z KRAKOWA. 
(Telefonem i poosta) 

— W krakowskiem £imnszyum Sobieskiego 
obchodzono dziś uroczyście 30 rocznicę pracy na polu 
nauozycielskiem radcy szkolnego prof. Alojzego Szar- 
łowskiego. 

— Dziś w nocy w sklepie masarskim Gurgula 
przy ul. Szpitalnej nastąpił wybuch gazn, tak silny. 
że powyrywał futryny okien sklepowych. W poło- 
żonym naprzeciw klasztorza Kanoniczek św. Du 
chu, wycieciały szyby; 3 osoby odniosły lekkie 
obrażenia. 


ermana. 


| 


— Sprawa listów z Ameryki, które na pocz- 
cie krakowskiej ginęły, wyjmowano z nich bowiem 
pieniądze posyłane bes rekomendowania, ciągle jest 
jeszcze przedmiotem dochodzeń. Ubiegłego tygodnia, 
jak donosi IÇ. Reforma, pewnego dnia o zmierz 
chu, używający przechadzki po polach Uzarnej Wsi 
i Kawiorów (pod Krakowem), jeden z księży Mi- 
syonsrzy uirzał, jak jakiś wysoki, w długim płasz- 
czu mężczyzna, idąc drogą, targał, przeglądał, a po- 
tem rozrzuczi jakieś papiery. 

To samo widzieli pasący opodal bydło pasta- 
chy, lecz ani ci, ani ów ksiądz nie chcieli, a raczej 
obawiali się wglądać w czynności owego niezuanego 
mężczyzny. Dopiero, gdy tenże zniknął im z oczn, 
przybliżyli się do miejsca, którędy przechodził i uj- 
rzeli na droize porozrzneanych i potargenych bardzo 
wiele, bo przeszło 60 listów, pochodzących z Ame- 
ryki, adresowanych do różnych osób w mieście i 
kraju. Zawezwany przez świadków tego porzucania 
listów, wachmistrz żandarmeryi p. Łysiak, zebrał je 
i złożył w dyrekcyi policyi w Krakowie. Jak się o- 
kazało, były to listy najświeższej daty, które w o- 
statnich dniach dopiero przyszły do Krakowa i tu, 
jak się zdaje, nie z urzędu pocztowego, lecz wprost 
z ambulausu wykradzione zostały. Zres.tą Śledztwo 
policyjne, prowadzone wysilająco przez najlepsze or- 
gany, nie wpadło na najmniejszy ślad gprawców kra- 
dzieży, 

Świadków owego podrzucania listów w Czar- 
nej wsi i Kawiorach, pastuchów i księdza Misyona- 
rza, «xonfrontowano onegdaj æ szeregiem osób, na 
których pada podejrzenie spełnienia niecnego czynu 
kradzieży listów z dolarami; konfrontacya ta nie do- 
prowadziła jednak do niczego, gdyż świadwowie nie 
poznali nikogo z przedstawionych im osób, jako owe- 
go tajemniczego, wysokiego mężczyznę, porzucają- 
cego listy. Oprócz organów bezpieczeństwa publi- 
cznego, śledztwo prowadzi koiuisarz dyrekcyi poczty 
= p p. Kowarczyk, niessety, jak dotąd, bez 
skutku. 


Teiegramy i telelonematy. 
Sejray. 


Sejm dolno: austryacki. 

Wiedeń 22 października. W ciągu dal- 
szym wczorajszego posiedzenia sejmu, które 
jak wozoraj nam telegrafowano, taki burzli- 
wy miało początek, po przerwie, spowodows- 
nej wyborem komisy1 dyscyplinarnej dla spra- 
wy Bielohlawek-Vólkel, marszałek otworzył 
na nowo posiedzenie, zawiadamiając o uchwa- 
łach komisyi, która Bielohlawkowi udzieliła 
nagany, a Vólkła wykluczyła z następnego 
posiedzenia. > 

Następnie przemawiał dr. Lueger wśród 
ustawicznych owacyj większości sejmowej i 
galeryi. Zarzucał on namiestnikowi niekonse- 
kwencye, gdyż logicznie wziąwszy, należało 
zabronić także socyalistom święta majowego. 
Co do oburzenia na niego za nazwanie ucze- 
stników obchodu 1 maja „hołotą”, to jest 
ono nie zrozumiałem ze strony tych, którzy 
nawzajem bezustanie go obrzucają obelgami. 
Galerya i większość izby przerywała mowę 
Luegera częstymi oklaskami, a na końcu urzą- 
dziła mu owacyę. 

W ciągu posiedzenia nadeszła wiado- 
mość, że namiestnietwo odrzuciło rekurs prze- 
civ zakazowi pochodu. 


Sejm morawski. 

Berno maGr. 22 października. Sejm 
uchwalił ustawę, ropa lujAga plaoe na- 
uozyoieli ludowych. Ustawa między inne- 
mi postanawia, że nauczycielki, wychodzące za 
mąż, należy uważać za dobrowolnie ustępu- 
jące ze służby nauczycielskiej. 


Sejm styryjski. 

, Grae 22 października. Na wozorajszem 
posiedzeniu sejmu przewodniczący  partyi 
chłopskiej, baron Rokitański uzasadniał wnio- 
eek, żądający, aby ze względów sanitarnych i 
weterynaryjnych zakazano w drodze ustawy 
importu mięsa i bydła żywego z Rosyii 
państw bałkańskich. 


© zapomogi dla Galicyi. 

, Praga 22 października. JXarodni Listy 
i Politik omawiają sprawą przyznania przez 
rząd zapomogi ludności galicyjskiej, dotknię- 
tej klęskami elementarnemi, upatrując w tem 
nierówność postępowania rządu centralnego 
wobec poszczególnych krajów. Dla Galicyi — 
powiadają te pisma — znaleziono sposób u- 
dzielenia zapomogi, w Czechach zaś sprawą 
tą usiłuje się zgnieść obstrukoyę, lub gotów 
rząd Czechy wygłodzió. OXarodni Listy gza- 
powiadają, że sprawa ta zostanie poruszoną 
zaraz po zebraniu się parlamentu. 


Neminarya ślązkie. R 
Opawa 22 października. Obiega tu po- 
głoska, że samoistne seminaryum nauczyciel- 
skie polskie będzie założone w Polskiej Ostra- 
wie, & czeskie w Królewskiej Górze, 


Jubilensz Luegera. 

Wiedeń 22 października. Z okazyi ob- 
chodu 60 letniej rocznicy urodzin Luegera od- 
było się dziś przedpołudniem w V. dzielnicy 
odsłonięcie pomnikowej studni. Podczas mo- 
wy Luegera przyszło kilkakrotnie do demon- 
stracyj ze strony sosyślistów, którzy obssizili 
byli okno domu stowarzyszenia socyalistyczne- 
go. stojącego naprzeciwko na placu, na któ- 
rym skleić studnię, Na okrzyki zgroma- 
dzonych uczestników uroczystości odpowie 
dzieli socyaliści okrzykami „pfui*., Na domu 
stowarzyszenia socyslistycznego wywieszono 
czerwone chorągwie z napisami. Policya usu- 
nęła je; oddział policyi wtargnął do domu i 
przedsięwziął aresztowanie dwóch osób. 


Tisza przeciw dziennikarzowi. 
Badapeszt 22 października. Rozprawa 
przeciw dziennikarzowi W. Fenyesowi o o- 
szozerstwo wskutek skargi węgierskiego pre- 
zydenta ministrów hr. Tiszy i innych byłych 
dyrektorów Banku dla handlu i przemysła, 
trwała do dzisiaj godziny wpół do 6 rano. 
W ciągu rozprawy zabierał głos także pre- 


zydent ministrów hr. Tisza i w diuższej prze- | 


mowie zbijał zarzuty oskarzonego. Przysięgli 
uznali Fenyesa w dwóch wypadkach winnym 
oszczerstwa, a trybunał skazał go na 8 mie- 
siące więzienia i 360 kor. grzywny. 


Parlament francuski. 

Paryż 22 października. Izba depntowa- 
nych prowadziła wczoraj obrady nad interpe- 
iacyami w sprawie polityki kościelnej rządu. 

Castellane wskazał na to, że między pre- 
zesem gabinetu & ministrem spraw zagra- 
nicznych nie ma porozumienia co do prote- 
ktoratu Francyi nad katolikami na Wschodzie. 

Groussesu zarzucił Combesowi, że przez 
mowę w Auxerre, którą wygłosił, nie pyta- 
jąc się wprzód rady gabinetowej, zaangażo- 
wał Francyę w politykę rozdziału Kościoła 
od państwa. Mowoa zarzucił dalej Combeso- 
wi, że stosunki z Watykanem zerwał według 
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planu z góry obmyślonego, a sprawy bisku- | Żyto krajowe 0*— do 0—, żyto dwor. nowe 760 do 


ów z Laval i Dijon użył tylko za pretekst. 90. targowe 7:35 do 7:60, tranzyto —— do ‘—.— 
ząd franouski jest odpowiedzialny za obe- węgierskie nowe 000 do 0:00. Jęczmień  browar- 
cny wakans na stolicach biskupi kofi ny 750 do 8:16, na krupy 6:50 do 7-30, na paszę 620 
twierdził żo C aoh biskupich. W końcu | go 6-45, o —— do —*—. Owies 735 do 750 
wierdził, że Combes pragnie założyć kościół | Proso zwykłe '*— do 8'—. Tatarka 8-45 do 866. Fe. 


narodowy. 

Combes zaprzeczył temu. 

Ks. Gayerand stwierdził, że katolicy je- 
dnomyślnie jeszcze silniej skupią się około 
Ojos św. 

Deschanel oświadczył, że republika jest 
gotowa rozwiązać problemat rozdziała Kościo- 


kurydza nowa 0-00 do 00O, stara 850 do 8-70. Cin- 
quantin nowa 009 do 0-00, Cinquantin stara 8-60 da 
8'90. Groch Wiktorya 10:75 do 11-—, zwykły 950 da 
10-00, pastewny 8-00 do 8-25. Fasola eukr. 16:50 do 18:00. 

—— do —'—, krótka 11:50 do 1ż*—, perłowa 12 — 
do 18:—, Bobik 7:50 do 7:75. Wyka 0-00 do 0:00. Rzepak 
zimowy 11-25 do 11-50, transyto —'— do ——. Biemię 
lniane 16:50 do 11:—, ko 1opne 1170 da 11:50. Lnica —— 
——, Mak niebieski 26-— do 28'—, ssary 240—- do 34 —, 


od państwa, rząd jednakże powinien wie- | Koniós i i 
$ : z yna masie e 55— do 70—, 
dzieć, ŁA a pragnie dojść, Do ego zdolnym Li z Rz T = Śdaienaań aaa. 4 do: > 
est atoli o rz t i z Bparse s 1225. L —— do —*—, - 
J y ąd, ry nie odstępuje od motka —— do DER; Otręby ARE" 490 do 5°00, NA 


raz powziętego postanowienia. W każdym ra- 
zie rząd powinien podjąć inioyatywę. 
ubolewa nad wałką religijną, która każdy na- 
ród naraża na szkody, sądzi zarazem, że fran- 
cuskie interesy zegraniczne na rozdziale Ko- 
ścioła od państwa wcale nie ucierpią. Nie jest 
koniecznem zrzekać się prz.tem protektoratu 
nad katelikami na Wschodzie. Byłoby rzeczą 
niepolityczną, gdyby pozostawiło się kraj w 

rzekonaniu, że istnieje inny środek walki, 
Jek wypowiedzenie kdadjoty, 


Fodejrzane bomby. | 
IKemstantynopel d. 22 października. 
Wozoraj wykryto ta 15 bomb dynamitowych. 


4:56 do 5'10. Mąka eserwona 5-90 do 6-15. Ofagi 4-40 do 

4:60. Słoma żytnia długa 2:30 do 250, pszeniczna długa 

—'— do ==, Mierzwa żytnia 000 do 000, pszeniczna 

—— do ——. Bisao zwyczajne 4'40 do 480, Koniczyna 

pastew. b'20 do 5'40, Soczewica 1700 do 19-00. Ceny 
notowane za 50 klg. 

Buiapeszt dnia 22 paźłziernika, Kure w kors- 

nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwieci.4 10'49 

do 10:50 na październik 1008 do 1009, ży: na październik 

| 7:55 do 7-80, na imieciet 7-94 to 79R owiss na paśdziar- 
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nik 6'90 ao 692, ua kwiecień 7-30 do 7-31, kakarudza na 
sierpień —— do —*—, na październik 780 da 730, 
mai 7:53 do 7:39, reepa ns vier ień 11 20, se 1140. 

Oferty mierne. 

Chęć kapna słaba. 

UspoBobienie : słabe, 

Stan nowietrsa : pięknie, 

Wiedeń 22 pażdziernika. Cakier 2640 do 2660 
(stale). Naftx galiocjska do —'—  spiry- 
tas 52:00 do 52 40. 


p R R RR Rpa apaanazececzc zd 


NADESŁANE, 


(Za tę ruhrv'» Radskcya o'e adpowiada) 


na 


Dwóch tureckich wioślarzy i jedno indywi- 

duum, którzy rzewozili bomby, aresztowano. 
Przewoźnicy oświadczyli, że bomby wręczył 

im kucharz okrętu greckiego. a miały one 
być oddane osobie czekającej na brzegu. Na 

che jakoteż adresat są dotąd niewyśle- 
zeni. 


Me Jedwabne fuiary! 


Priezę załąd:ć wzorów nas.ych jedwabnych mate- 
ryj, nowoś na wiusnę i la'o. Specvslności : Jedwa- 
bue falary, surowy jedwab, Mósaliny, Louis.ny 
Sohweizera hafty sic. na suknie i bluzki od k. 115 
i wyżej za metr. Sprsedajewy wprost prywatnym, 
i pos łamy podług wybranej próvki materyę jedwabna’ 
wpros do tisszkań już opłacone oło í porto. 


Schweizer & Co., Luzern 027 (Schweiz ) 


Export jedwab i. — Król. dostawca. 


_. Angliey w Tybecie 

Łomdyn 22 października. Biuro Reute- 
ra donosi z Dżumbi w Tybecie, że cała an- 
gielska wyprawa pozgżcie tam po uciążli- 
wym marszu. Wielu śołnierzy oślepło wsku 
tek śniegu. | 


Konferencya pokojowa. 

Wassyngtem 22 października. „Biaro | 
Reutera donosi: Prezydent Roosevelt w naj- 
bliższyoh dniach rozeszle formalne zaprosze- | 
nis do mocarstw, by zamianowsły zastępców | 
swych na nową konferencyę pokojową i wy 
znaczyły termin. Sekretarz stanu Hay przed- 


| 
| 
| 


loży dziś gabinetowi tekst zaproszenia. Naturalny 
irrin zdrój litionowy 
Budapeszt 22 października. Piąte kra- | Salv ator p en 


jowe zgromadzenie katolików rozpoczęło wozo- : 
raj obrady pod przewodnictwem Jana hr. Zi- 
chyiego 1 wysłało telegramy hołdownicze do 
papieża i króla. 


| 
Wojn KE 
| a. j a a 
(Telegrzmy „Gazety Naroriewej* ) | Bilety wizytowe, 

Lendym 22 października. Dasśly Tele- 
graph dowiaduje się od swego sprawozdawcy | 
z Seulu, że na brzegu rzeki Tumen nie ma 
żadn,ch szańców. Na dwóch miejscach Ro- 
syanie zbudowali mosty, Garnizon we Wla- 
dywostoku nie otrzymał znaczniejszych po- 
siłków, pracują jednakże około wzmoonienia 
szańców. przyczem po większej części zatrad- 
nieni są Koreańczycy. 

Petersburg 22 października. Rosyjska 
Agencya tel. donosi, że wiadomość z Kobe, 
podana przez Daily Chronicle, jakoby między 
przybyłymi do Moji rosyjskim! jeńcami byli 
przeważnie żołnierze gwardyi, jest niepra- 
wdziwa — gdyż wogóle wojsk gwardyjskich 
nie ma woale na polu walki. 


Mobilizacya 
w ziemiach polskich. 

Peteraburg 22 października. Celem 
zmobilizowania lub usupełnienia niektórych 
pułków wojska w okręgach wojskowych: 
warszawskim, witeńsk im, kijow- 
skim i moskiewskim oraz dla skompletowania 
batalionów rezerwy w sybsryjskim okręgu 
wojskowym zarządza nkaz carski powołanie 
rezerwistów w 120 obwodach, należących do 
okręgów wojskowych: warszawskiego, wileń- 
skiego, kijowskiego, moskiewskiego i odeskie- 
go a gubernij: warszawskiej, płockiej, kiele- 
Okiej, suwalski: j, witebskiej, kowieńskiej, mo- 
hyłewskiej, kijowskiej, wołyńskiej, połtaw - 
skiej, czernichowskiej, charkowskiej, kurskiej, 
moskiewskiej, włodzimierskiej, twerskiej, smo- 
leńskiej, tambowskiej, jarosławskiej, Wołogdy 
i besarabskiej. 


Pod Portem Artura. 

Londyn 22 października. Dzienniki do- 
noszą z Czifu, że Japończycy ponownie z całą 
gwałtownością rozpoczęli bombardowanie Por- 
tu Artura na całej linii. 

Lordya 22 października. Daily Mail 
donosi z Tokio, że generał porucznik Saneyi- 
ka, komendant artyleryi fortecznej w Tokio, 
wyruszył z posiłkami dla armii, oblęgającej 
Port Artura. Część ósmej dywizyi również 
wysłano do Portu Artura, reszta tej dywizyi 
otrzymała inne polecenia 


w oierpieniach nerek i pęcherza, dolegliwoś- 
skao pe may a kócu i cukrzycy, 
tadznieć w przyrzędów oddechewych 
i de wawienia. 
Dyrskcym zdocżów Sałrażcza w Preszowie (Węgry). 


zaproszenia ślubne 

i balowe, etykiety 

jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 

główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 
py. nuty, ogłoszenia i t. p. 


Zakład artystyczno-iooralcny  - 
i trakarnią Pillera i Spółki, 


Takia wodoleczniczy == 
dr. A Ghramca w Zakopanem 


otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie — 
Swiatło elektryczne. — Kanalizacyas. — Wo- 
dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 
od osoby 8 koron dziennie z całem utrzyma 
niem. — Prospekta na żądanie. 
HOTEL KEUROPEJSKL. 
Alberta Szkowrona. 
Przyjechali do Lwowa J. 22 październ, Ia, 
B. br. Konopka z Mogilany, W. Bogdanowicz z 
Hajworon*i, E. Peschke z Linzu, P. Pilatowski z 
Brodów, R. dyr. Heller z Goles:hav, T. Nassauer z 
Manheimn, W. Morawski z Oleszy, dr. W. Strze- 
chowski z Sałaszy, J. Kohn z Berua, M. Jaworaka 
z Ostrowczyk, R. Mickiewicz s Podola res.. R. A- 
damski z Bóbrki, W. Kundl z Czeroiowiee, J. Filpc- 
wskiz Korszowa. 
ZEMKE 


m W, - 


Z ostatniej chwili. 


Uzdrowien:e parlamentu ? 

| Wiedeń 22 października. (Tel. własny), 
Neues Wiener Tagblatt donosi z Pragi z kół 
politycznych czeskich, że znaleziono podobno 
modus, który Czechom umożliwi wyłączenie 
z obstrukcyi kilku ważnych przedłożeń, jak 
| np. zapomogowego i budżetu. 

| Od kilku dni już dziennikarze czerpiący 
informacye z kół rządowych, kolortują wis- 


domości o sanacyi parlamentu. wiadomości 
przybierające coraz bardziej formę senzacyi. 
Dziś z tych samych źródeł puszczają w 
obiag pogłoski, że toczą się rokowania w coe- 
lu zbliżenia Czeczów do rządu w zamian za 
jakieś koncesye netury ekonomicznej. Czesi 
bez konosayj obstrucyi porzucić nie mogą, & 
nie ma koncesyj, któreby rząd bez porozu- 
mienia się z Niemcami i innemi wielkiemi 
stronnictwami chciał Czechom przyznać. 
Ponieważ zaś o podobnych konferencyach 
między a ryj RT stronnictwami 
| nic nie słychać, całą więc tę wiadomość o 
Zbiór kukurudzy wypadł średnio. W Galicyi | róWOWaniach z E Konceya M i t. d. 
nie pomogły deszcze, które zbyt późno, po dłago- ' należy uważać jako rzevz niedużego prawdo- 
trwającej posusze nastąpiły. Kuknrudza w ogóle nie podobieństwa. 


dopisała, Stan paszy jest w Galicyi również wprost 

opłakany. Kartofie wypuściły łodygi po ostatnich ` Koerber... kuraterem 

deszczach. Zbiór w niektórych powiatach ledwo się Wiedeń 22 października. (Tel własny). 
| Słychaó, że cesarz zamianował prezydenta 


rozpoczął. ) l 
już kar- | ministrów dr. Koerbera zastępcą kuratora wie 


Jedynie w Doluej Austryi zebrano ró 
tufe, skarżą się jednsk powszechnie na tò, że gniją. | deńskiej akademii umiejętności. Byłoby to 
wielkie odznaczenie. 


Jedynie tylko w Krainie kartofle są w wielkiej ob - 

tości. Buraki nie bardzo dopisały. W  Morawie 
| spodziewają się dwóch trzecich częśc: a w Czechach | E poer dł 
potowy zwykłego zbioru. ú paŻdZIETNIKA. ' 
. ; „| Przy odsłonięciu studni pamiątkowej z okazyi 
H m M n bydła. W gminie Zimna Woda i | zzodzin Luegera urządzili socysliści burzliwą 
a TRENG Rudno wybuchła w ty gh dpiąch niebes- demonstrac Lneger ledwo mógł dokończyć 
pieczna zaraza u bydła : pyskowa i racieowa, Do- przemowy A i iesznie odjechał. Na jū- 
tyczas stwierdzono już kilkanaście wypadków, Zabu- = di ik GRIN tod wielk 
demonstracyę a dziś ich organ CArbeiter Ztg. 


dowania mieszczące chore bydło, celem omijania ich 
nawołuje do jak najliczniejszego udziału. 


znaczą wieśniacy wiechciami słomy. Przy stawie, w 

którym peją bydło, umieszczono tablice z ostrzeże- 

| niem, tadzież zaprowadzono dla bydła ścisłą kwa- Wojna resyjsko-japofiska. 
Łomdym 22 października (Tei własny). 

Kyrężókcia prowadzi rozległą akcyę, mającą 


rantannę , 
Z rynków toware wych 
54 na celu obronę równiny przed Mukdenem. 
Lomdym 22 października. Daily Mail 


Cennik ziemiopłedów w Krakowie 

j s d.ź1 października 1904 w „Hali zbożowuj*. — Tendencya 3 A 
donosi, że Japończycy znów bombardują Port 
Artura od strony północnej i wschodniej. 


Dział rolniczy. 


a Stan zasiewów, według sprawozdania mini- 
sterstwa rolnictwa w połowie października br. jest 
| prawie zupełnie zadowalający, z wyjątkiem niektórych 
| powiatów w Czechach, gdzie nieustannie trwająca 
| posucha przeszkodziła zasiewom żyta w należytym 

czasie. Rzepak 
| Czechach przeora: y. 
pojawiły 
szkody. 


został przeważnie w całych prawie 
W wielu okolicach Słązka 


się myszy, które wyrządzają ogromne 


cokolwiek lepsza, d wozv mierne. 

Pazenica biała od koron 9'35 do 955, biała tranzyt» 
—— do —'*-, czerwona i żółte 945 do 965, czerwona 
i żółta trauzyto —— do —'—, węgierska —— do —— | 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 23 Października 1904 Nr. 243 


Krople do zębów 


Dependance 


Lwowskie 


A j Foto -Plastiken |(dawniej Liton zwane) nómierzają natych- H E T DE A 
poea 6 eml jast ból zębów. Flakon 80h. il k. 20 h. | | 1 piętro. | | 
SZAFĘ od Alo dra do at Wa. wowię = oboi men w 0 b [IS 0 — 6d r rozmal oscil. 
oneris; Antantyczne zdjęcia z terenu wojny Stryj: w aptece . Drągowskiego. 70 Występ najlepszych sil artystycznych. 


rosyjsko-japońskiej Pert Artura i 
Kerea. 


672 Codziennie 2 nowe sensacyjne komedye. 


każlego rodzaju, Od najmniejszych karzeł- 
ków do największych olbrzymów — posył 
najdoskonałsze 


w. FUCHS, 167 


Wstęp 10 centów, 34 
Najdoskonalsze barceńskie szlachetne śpiewaki. 


Pierwarorzędna i największa, od dawna renomowana 


MIME 


Prag-Klamovka, nr, 6, G Dr. PI 1 g chodowla najszlachetnlejszyeh hareeńskich kanarków 4 
ag Riiie. . us £ rafa 73 4 Friedrich Sauer, Graslitz, Nr. Telefonu 157. Nr. Telefonu 157. 
Ilustrowane cenniki bezpłatnie, Proszek (0 NISZCZENIA WłOSÓW i 4 rozsyła przez cały rok do każdej miejscowości, nawet przy Na porę zimową poleca 
TE, najsilniejszych zimnach, s zupełną gwarancyą dostawienia e 
C) Depilatoryam) ë e prawdziwy Pejo O E bath zda I Oleżnordówiatwipiewiki dzieansii no- Zakład Gazowy Miejski we Lwowie 


do natychmiastowego wy- p - 
gubienia włosów na tws- ć © 
rzy i ciele. Zupełnie uie- %, 
szkodliwy. Słotk 3 kor w; 


ocne, obdarzone prześlicznym głosem czysto ciągłym, czy trylem, wiernie naśladującym Pi > m n a do oarronanisiekun ia 
głos p szczałki, fetu, gwizdu, dzwonków, słowika. Za pobraniem poczt. od 5 do 6 zł. IBC | piecyki gazowe SPOT Ani 


a najprzedniejsze śpiewaki za 8 zł. Samiczki zł. 1'20 i 1°50. Premiowaue 70 złotymi rzy, pomieszknń ete 
i srebrnymi medalami państw. i kraj. stow. rolniczych. Bardzo wiele dyplomów i KUCHENKI GAZOWE 


Krem 
—=o0górkowy 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 ct, od wyrazu, 


ece Á ga pay e WORWO. 


Perfum Ą Ą 3 b 
FIerpata = E MAYER, 1 | do upiększenia i wydelikseenis A AL OR tiae — |=, o jednym i kilka płomieniach dla potrzeby domowej, 
Bez. WEŃ. aonya pee E eila a | Gia r Eaj. EE Żelazka gazowe 1 baj 7 a kiki wody lab innych eelów tee hn. 
chy „najleprze str. 1-76. Okruchy drobne i A ielskie Akcyjne Towarzystwo nabycia w wielkim wyborze 
sir. 1730 za funt. Dwór £apszyn Brzeżany. We BTM ży hg” I, ng w lokalu sprze d aży Zak ła du gazowego 


vs Księgarnia Polska g W Krakowie: Bukiennioc 1 20. | C i n ą r d“ W Liwer ol Nr. Telefonu 179. Nr. Telefenu 179, 
poleca dzieła pedagogiczne W Przemyślu: ul. Miekiewicza 1. 11. | 99 p i Paaaż Mikolascha. 735 


t || c. 
AN auina Ko = 
NAM BM = 
4 I z ) «i ag 4 <= z F z 
E ! ZH 37 3 REUSS N E B A Przewozi 675 Flece gazowe i kuchenki w pejedyńczem wykonania mo- 

| 4 su = sd do arhe E e a najtaniej i najwygodniej podróżnych i towary z Tryjestu do żna wypożyczać, 

ze ME "ie o ezyełela, z ki waj wymowy D > 7 glo —. WEIGGANĘ Nowego Yorka, Kanady i wszystkich miejscowości w Ameryce. Zalety opału garewzzo : wygoda w obsłudze, nadswyczajna czystość, 
SZEW AN 5 » natychmiastowe wyzyskanie ciepła i taniość. 

H Niemczyuowskiej, — Lwów kurs I Najbliższe parowce odchodzą z Tryjestu : A - 
Biuro iyne 12a poleca ślad N posme a oaet. a, zy 30 do 40 koron „Panonia“ 16 października, 3 grudnia, Głaz do celów PPE po 18 halerzy 

óielki u s | jęsykami, bony| ea Pełake-Framcaski kors I-szy „jem Ultonia* 7 listopada, 26 grudnia za l metr sześcienny. 
frocblaaki kilku narodowości, gospod . -gi k 9' n y Ę 4 : 
xiuūcznice, panny służące oraz wssclką kope © Gada NOE owak cji 65] | JI dziennie W. „Slawonia* 19 listopada, 7 stycznia CRT 
peapea i isisią > a= "c; B Wypisy Frameuskie k. 71o. [może każdy ie ek i BE. Zastępstwo dla Galicyi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem: 

Pelsake-Angielski kurs I-szyjjako uboczny nu ezpłatnie. 
© "Ez tik sa, 7 |zgłomenh pod: „A. 38° do Biura ogło- JÓZEF BILE, 


Wałeczki i kit tscasą. La 


kier bursztynowy. Wosk i szezotkt do 


Lwów, ul. Brajerovw ska 1 6. 


|| 
brylantowy 
Przewedmik 3, 
ruky Thiri inie TOC Mad „Bażanta” 
cze poleca najtaniej W. CZOPP  uast. UE Ghocii: 2 powytszych dilet 


Polsko- Resyjski kurs I-ssyjszeń „Merkur“. Niirnberg, Fiirther-| 
k. tE pi Ilgi k. 5:40, strasse 78. 358 
froterowania. Wyborne mydełka vraz : 3 
wszelkie artykuły doinowo - gospedar- s kerien a e "38: 
L. CZOPP, Lwów, ul. k a L2 |]  dnpista po h. G6. T m © zum | "Nany powszechnie za najlepszy — wszędzie do nabycia. 
Ostatnie nowości 


W stylu Zakopiańskim ə AB 

rzeźbione, w szkole przemysłowej w Zako- R = 2 każdego rodzaju powinny być trosklia 
panem sporządzone meble do pokoju ja świeky EŃ Zranieni?. wie falon przed laid zanie” 
aalnego, tanio, - natychmiast da sprzedania nainowsz m on O aj czyszczeniem 
w lfali Aukcyjnej, vrii Mikolascha. ] yç gdyż przez nie najmniejsze skaleczenie może dojść do uajgrożniejszej, ciężkiej 


taranai ko to ; | t 
gasai pssototpregd:i w ajni ali jj | do wyleczenia rany. Od lat 40 nznaną jest jako środek do opatrzenia rany, 


w dażym wyborze I 
l or netek A Só 


= Płótna białe zwyklej i prześcieradłowej szerokości, Dymy, Dreliaski, Ręczniki, rozmiękczająca, ściągająca maść, tak zwana ka maaść domowa. 
"ne +369006 Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Barchany, Flanele, Szewioty, Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 sł. Qchrania ona rany, namierza sapalenie i ból, działa chłodząco ' przyspiossa 
Płócienka kolorowe na fartuszki, Sukienki, Bluzki ttp. poleca po cenach wyleczenie i sabliźnienie. BF Odwrotna wysyłka eo dzień. 


umiarkowanych 722 


Michał Mięsowicz, 


tkalnia w Korczynie. 


Darmo i epłatnie wysyła na żądanie próbki i cennik wyrobów tkaekich. 


Za naiesłaniem poprzedni*m k, 3*16 wysyła się 4/1 pnazki 


za k. 3:36 6/2 puszki, za k. 4:60 6/1 lub sa k. 4:96 9/2 
puszki opłacone do wszystkich stacyi austr. węg. monarchii. 
Wszystkie części opakowania maja prawnie zastrze” 
ŻONA markę oehronüa. 1 


Główny skład: B. FRAGNER, c.k. nadworny dostawca, apteka pod 
nóskrnym orłem*, Prag, Klelnseite, róg Nerudagasse nr. 208. 
Skład w aptekach Austro-Węg. We Lwowie w znanych aptekach. 


Uszkodzone 
doskonałe mydła, 


tylko wybrane kawałki najlepszych gatum- 
ków 1 kilo 12 sztnk k. 2'40, paczka poczt, 
5 kilowa koron I2 franco. Perfumerie M. 
E. Mayer, Wien IL, Lobkowitspiatz 1. 

730 


KOPKRNICKI i SYN 


optycy i mechanicy 


Lwów, plac Halicki I. 


9432 


M m: 


Wielki krach! 

Nowy York i Londyn nie oszerędziły i stałego lądu i wielka 
fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmuszoną wysprzedać esły 
swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno- 
mocniony to nskutecznić, Wysyłam zatem każdemu zà zwrotem 6 złr. 


Agronom 
kawaler, posauknje zajęcia. Łaskawe zgło- 
szenia przyjmuje Administracya „R.efórmy* 
Kraków, dła „Agronoma”. 708] p 
1 


t funt. paczka 
1 kor., 120, 1:40, 
1:60 i wyżej. 
Indo Ceylem 
koron 1'30 i 1°70. 


Okruchy 
70 h., 80 h., 1 kor. 
i 1 k. 20 h. 


Grzyby suche 


drobne, z poręczeniem czyste, 1 kg, 3 zł.| [NI 
KO ot, 5 kg. 16 zł. 50 et. Grzybki í ry-| $| 
dze, młodziutkie główki we winnym occie) | 
i korzeniach wybornie zaprawione, w ba-| 5 
ryłkach 3 kg. za 3 sł. 50 ct, w baryłkach 
6! kg. T zł. wysyła za zaliczką Antoni 
Kostelecky ve MSvratouehu nr. 175, p. 
Svratka, Czechy. 127 


Wszystko notte 
waga cłowa, czyli 


KOO gramów — nie ae 
ia naj, m 1 A DENIZO Właściciel Szkółek, 
20%/, mniejszy. B J Poznań 3, 
poleca 


em, 60 ct. nastepujące przedmioty : h 
6 sztuk nożów stołowych prawdziwą angielską klingą, 


6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat. zrabra, 


6 łyżek z amerykańskiego patent. srebra 

12 łyżeczek z amerykańskiego pateut. srebra, 
1 cehochla z amerykańskiego srebra, 

1 chochelka z amerykańskiego patent, srebra. 
6 angielskich apodków Victoria, 

3 wspaniałe świeczniki, 

1 sitko, 


Proszę wszędzie 
żądać Herbatę 
Ef Dz Monopol z Rączką. 


4 mym JULIUSZA GRONSEGO w Krakowie i j wy i 
owość! | Największy sbyt aa w kraju. Gdzie alo ma proszę pisać wprost, wszelkie drzewa I krze OWOCOWA l i prze dmit ów tylko sa 66 
a t B N e 48 przedmio Bzt dawniej 40 zł. ecni 
| ozdobne, drzewa alejowe $ wysadki na | mieć za tę niską conp si aa S di 0 zł. a * nie można je 
a Amerykańskie pateutowane srebro jest na wskróś białym metalem, 
j 
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1 roawypywacz oukrn. 


który barwę srebra 25 lat pod gwarancyą zachowuje. Najlepszym dowo- 
dem że to ogłoszenie nie jest żadnem oszukaństwem, zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwrócić każdemu pieniądze bez trudności, ko- 
mu towar się niepodoba. Niechaj więc nikt nie opuści sposobności na- 
bycia tego wspaniałego garnituru, który szczególniej nadaje się na 


wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy 
jak niemriej dle każdego damostwa. 


Kołdry na pacho, wierzch i a Jee 

kowy, obustronnie do użytku, TTN NERZY 77 ł 4 
leciutki- 1 ciepłe po zł. 16:50, 18, 20 do i; AA ZE żywop oty it : 
22 zł, atiagowe jedwabne po zł. 20, DO ES z] | 

30 g Eoy pie Gg ję Marlsbadzkie MS" Cenniki ilustrowane na żądanie darmo i opłatnie. "TR 
dwabne po zł. 1270, 14, 16, 18, 20 do 80. 


czysto włosienno sà 


Mażerace potoki” zł. 14, 16, 18, Ep R*«DBM%E Ba f 


` zł, 30, Materace skiej tra WW Wszędzie w aptekach de nabycia. semo lk 5 

580, T 8 10 zi. Nowość: sionniki git Zwapłł zą ci RA o © CYKLE Fog Nleodzownym środkiem w doma i podróży jest A MIRS © ABER G'A > 

giona“ ze ałomiy pasparowanaj po zł, © iT; z | R J © b. 

Pa PI w ay lub włoeieniem » do tmez ww Rem za ET S: Aptekarza A. Thierry ego Balsam Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych . 
o si. 10, iai z miętą, „marka ochronna wąż", przyjemnego smaku, polecane przez | r wasochnie uznany. 988 u _ s 

ju ść! Maszyna parowa odówie- jekarzy i używane przy ntrudnionem trawienia. chron. katarze i SD , Skuteczny res silni Pae | przy tegoż ob- Wien il., Rembrandstrasse 19/K. Telefon Nr. 14587 
OWOŚĆ : ża i czyści podnaski pie osłabienia żołądka, zgadze, odbijaniu, kwasom i przy braku An jawach: jak odbijaniu, zgadze, obstrukoyi, tworzeniu Wysyłka na prowincyę za gotówkę lub za zaliczką. 


zupełnie jak nowe po 30 et, sa i i woii się kw k żołądka, katarze, mdłości i 5 x 
„AS ika = specyalne| pracowni koł-|apetytu. Używane stale usuwają wszelkie dolegliwości żołądka. Uzna- ky Aneti wadłota 4 w l atarge, mdłośoiom, Froszek do czyszczenia 10 ct. Ki 4 


der i imateraców 557 nia codzień nadchodzą, Cena 1 pudelka 3 kerony, R ę Dśmierza wBzelki ból, kaszel, uwalnia od fiegmy Tylko marka ochronna, obok stojąca, zapewnia przdziwowość. " a 
= przy 6 pudełkach opłaca się przesyłkę. — Główny wyrób i rozsyłka: ` ję | i czyści. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych albo Wyciąg z pism uznania : 
Józefa Schustera, Bären-Apotheke in Māhr. Sehönberg 21. Do nabycia w rii AE S aare oinn, B0 malreh Kraków, 21 maja 1899. ARE 
. + mi r" JnA_ aszek k. 15*— e netto, P ; „MĘ M. 

we Lwowie, al. Kopernika L 5.| wielu aptekach, gdzie nie ma, zwrócić się wprost do firmy. | W drobnej rozsprzedsły na składach kosmtaje || | sso zamówienie. 0 0 atam i jostem = nioj tak zadomolong, że poszłam da 

Balsam prawdzie | | mała fasska 80 kl, 1 podwójna fiaszka 60 hi- Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowol 
EE wy tylko » apteki | Proszę uważać na jedyną i prawnie zastrzeżoną pra- > otona, 
pod Aniołem stró- gan tylko markę ochronuą zakonnicy ; „Eeh dien“. Krystynopol, Galicya. Slostra Joanna, przełoż. Tow. N. P. Maryi, 
żem. A.Thierry*'eg adynie prawdziwy. Naśladewnictwe tej Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę, 
w Pregradzie, k, Ro-] MAKAFKA, rozszerzanie i odsprzedaż innych, prawnie Lubaczów. Gali 4 
AL M | nitsch-Sanerbrnnn. | Miedezwelonych a wię: do rozpowszechn. mi€- „M8 SSB, Bablo, kapitan. 
NAA dOZWOJOMYCH marek balsamu — będzie 
nądownie ścigane. "=" > 2 


ZY 


AA 
Cukrownia 
i 
Rafinerya 


listGvwy zastawynych 


galic. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 


Aptekarza i 
anarsa Maść centyfoliowa 
uśmierza ból, zmiękcza, naciąga, goi eto. Najmniejsza 
wysyłka 2 eeglołki franko k. 8-60. W drobnej roz- 
sprzedaży k. 120 za cegiełkę. Główny skład wa Lwo 
wie u Simona Haya & I. dr. Ruckera. Jeżeli się spro- 
wadaa wprost, adres: A. Thierry, apteka pod Anlo- 
łem stróżem w Pregradzie k. Rohitseh-Sauerbrnnu. 


wylosowanych w dniu 14. października 1904 roku: 
Jeżeli należytość z góry zostanie przysłaną, można o 


4t 56h przy 36% losowaniu w ogólnej w sumie 4Q98.6Q© koron). pierw otrzymać wytyk; faniieli Taai A 
RY, SG-letnie. odpadają koszta, które są przy saliczce, dlatego poleca się z góry płacić i 


na odcinka dokładnie wypisać adres. 
Ser. I. Wal. kor. po 20.000 kor. 65 682 1298 2054 2203 2964 3797 


Ser. IL Wal. kor. po 10000 kor. 1490 1708 2370 2525 2562 2798 3048 4168 
4386 6147 6521 6580 6602 6627 8381 


Ser. III. Wal. kor. po 2000 kor. 1519 1668 1993 2292 2982 3037 3182 3411 
3437 3528 5857 6028 6057 6606 6697 7415 8035 8658 9254 9261 9973 10963 11043 
11501 12338 12343 13218 13983 14218 14577 16348 15513 16233 16880 16894 17262 
17607 17660 18728 19623 19883 20230 21704 21990 22172 23907 24241 25256 25388 
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PTA. 
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Cc 
„Kammonò 


najdokładnlejsge maszyny do pisania. 


w Przeworsku 


rozpoczęła już tegoroczną kam- 
panie, a powłiększywszy znacznie 
produkcyę i wprowadziwszy wy- 
rób kostek krystalicznych, jest 
w stanie zaopatrzyć rynek w cu- 


26080 26601 28018 30699 31243 32744 32915 33208 35607 37103 37364 37403 38098 SPRZE Zawsze równe pismo. 
38510 39001 39487 39814 40011 41716 42329 42504 43751 44463 44697 44728 44804 5 Automatyczne powielanie pisma. 
EEE 10 lat gwaraneyi. Wysyłka na próbę. 


44942 45217 45613 45872 46784 47097 


Ser. IV. Wal. austr. po 500 fl 264 Wal kor. po 1.000 kor. 807 986 1816 | > % aparat 
2654 3294 4370 4750 5377 6092 6680 7171 7597 8966 11039 11405 11838 12623 | 59 do szybkiego 


12680 13482 13733 14590 14987 15488 15828 15886 16275 broszurowania 


Ser. V. Wal austr. po 100 fi. 723 Wał kor. po 200 kor. 2431 2743 3090 | p, | ara = wj 20 Rowi TPPRECIC 


3156 3425 3536 3620 3716 6446 5490 5766 5837 7245 7897 8686 9204 9292 9623 $ Szafki registrutunine 


9800 10563 11291 11456 12140 12228 12692 12975 14252 14874 14412 15356 15943 do składania: 586 
16076 17060 17928 19408 19870 19881 21096 21200 22181 22673 22838 23388 23596 |] korespondeneyj, formularzy, prospektów, | kler. ralinowamy <shofoneż. ją: 
23765 24072 24160 24227 24501 24759 25214 26058 26392 27097 28616 28816 28932 wzorów, dzienników itd. ni 

28933 29141 29370 29942 30441 30706 30896 31211 31279 31407 31754 31792 31991 J Praktyczne biurowe przybory. kości we wszelkich gatunkach. 


32361 34611 i M A 
Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy JH Ferdinand Schrov, Wien, 
powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 81. grudnia 1904 począwszy, do Z 
kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczo- 
nym dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitału potrącone. 


We Lwowie 14, października 1904. 786 (Przedruk nie dbędsie płacony). 
TT O ETU B 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


I. KKrtnerstrasse 26. 
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